
Dyrektor Izby
PRZEM. - HANDL. W WARSZAWIE.
WARSZAWA, 12.8 (Teł', wł.). Na stano­

wisko dyrektora Iraby przemysłowo-han­
dlowej w Warszawie został mianowany 
Józef Jakubowski, dyrektor rady- naczel­
nej zrzeszeń kuipiectwa.

Specjalne pociągi
DO CZĘSTOCHOWY I GDYNI.

WARSZAWA, 12.8. (Tel. wŁ). Koleje 
na dzień 13, 14 i 15 b.m. uruchomiły 2 
różnych stron kraju do Częstochowy 25 
pociągów specjalnych. Szereg pociągów 
będzie bisowanych.

Do Gdyni będizie uruchomiane 16 po­
ciągów- specjalnych o powiększonym 
składzie.

Na Śląsku
OBNIŻKA PŁAC.

KATOWICE, 12.8 (Tel. wł.). Pirzedista- 
wiciełe wielkich koncernów przemysło­
wych wystąpili z propozycją obniżenia 
płac praooiwaników umysłowych wstecz 
od 1 liipca. Stałoby się to w ten sposób, 
że skróconoby czas pracy do rozmiarów 
czasu piracy robotników z zastosowaniem 
święto wek. Zapowiedź ta wywołała 
wśród pracowników umysłowych wielki 
ferment.

MASOWE ARESZTOWANIA W HISZPANJI
KARA ŚMIERCI DLA POWSTAŃCÓW.

PARYŻ, 12.8. — W całej Hiszpanj 
władze policyjne dokonały wczoraj 
licznych aresztowań w kołach monar- 
diistycznych. M. in. zaaresztowano 
lose Antonio Primo de Riverę, syna 
byłego dyktatora, w chwili, gdy za­
mierzał przekroczyć granicę francu­
sko-hiszpańską.

Szeregu aresztowań dokonano na 
granicy portugalskiej. M. in. areszto­
wany został markiz de Gandull, któ­
ry chciał s.ę przedostać na terytorjum 
Portugalji, unosząc dużą surmę w pe­
setach, jak również markiz de Sau- 
ceda, który podczas buntu monarchi­
stów pełnił funkcję gubernatora 
Sevilli.

Władze hiszpańskie zamknęły wczo 
raj granicę francusko-hiszpańską na 
kiika godzin. Podróżni udający się do 
Francji, miusieli zatrzymać się w 
San Seba6tjan.

Gubernatorzy prowincjonalni za­
wiesili wszystkie dz.enniki o tenden­
cjach mona rchistycznycli.

W. Barcelonę panował w dniu wcź'0-

PORWANIE CÓRKI KONSULA
W PARKU UJAZDOWSKIM.

WARSZAWA, 12.8 (Ted. wł.). Dziś o 
godz. 5 do panku Ujazdowskiego udała 
siię na przechadzkę bona Niemka z dwoj­
giem. dzieci konsula amerykańskiego 
Kwarta Mąc Millera, mieszkającego na­
przeciwko parku. W czasie zabawy w' 
parku, jedno z dzieci', dziewczynka 5-let- 
nia weszła w krzaki. Po pe wnym czasie

KANCLERSTWO HITLERA
NIE DOJDZIE DO SKUTKU.

’zyjęty ma być zyidenckiemu -i domaiga s-ię powrotu do 
parlamentarnych form koalicyjnych.

Jest mało prawdopodobne, żeby Hin- 
deinburg pod naciskiem centrum odwala! 
gabinet Papena, by zrobić miejsce rzą­
dowi branżowo - czarnej koalicji. Jak 
sędziwy marszałek odnosi się do myśli 
oibłsaidlzenia Hitlera na stolcu kancler­
skim, wskazywaliby doniesienia „Ann 
griffu .

Narodowo - socjailistycizny dziennik 
nie może siię uspokoić z powodu obiega­
jącej pogłoski, jakoby Hinidenbuirg o- 
świadlczyć miał, że nie może Hitlera mia­
nować kanclerzem, ponieważ ten najwy­
żej nada je się na ministra poczt.

BERLIN, 12.8. Hitler ____ „
dizisiaj przez prezydenta Hindenbuirga.

Wyjaśnienie sytuacji posunęło się w 
dniu wczorajszym najprzód w wyniku 
godzinnej konferencji Papena z przedu 
stawicielamii centrum Joosem i Bolżem.

Pó konferencji tej wyszło na jaw, że 
centrum domaga się pełnego przyjęcia 
odpowiedzallniości rządowej przez naro­
dowych socjalistów. Wszelkie inne roz­
wiązanie odrzuca centrum jako ekspery­
menty, niedające 6-ię pogodzić z konsty­
tucją. Odnosi się to także do złożenia z 
urzędu rządu pruskiego Brauna.

Oświadczenie to jest dowodem, że cen­
trum przygotowane jest wypowiedzieć 
walkę parlamentarnemu gabinetowi pre-

rajszym spokój. Policja czuwała na 
ulicach linjach kolejowych. Wszyst­
kie kasyna, hotele oraz gmachy pu­
bliczne wywiesiły chorągwie republi­
kańskie hiszpańskie i katałońskie, 
dając wyraz zadowolenu z powodu 
nieudania się puczu monarcliistycz- 
nego.

Dokonano szeregu aresztowań i 
zamknięto wszystkie towarzystwa 
„tradycjoni;stów“.

Prezydent Barcelony, Macia, w 
przemówieniu z balkonu oznajmił, że 
lud hiszpański nie chce ani kastom- 
wości, an: żadnych sfer uprzywilejo­
wanych. Macia wyraził zaufanie, ja­
kie żywi do Katalończykiów i stwier­
dzi, że.Katalonja będzie zawsze bro­
nić ustroju republikańskiego i nie do­
puści do powrotu Bourbonów. Pu­
bliczność oklaskiwała gorąco mówcę.

SABADELL, 12.-8. — Man festanci 
zaatakowali jedno z towarzystw „tra­
dycjo n:stów“, raniąc ciężko szereg 
osób.

Bilans ofiar w Grenadzie wynosi 2

bona zwiróciła uiw-agę na nieobecność 
dziecka i rozpoczęła poszuki Wania. Były 
one jednak daremne. Zaalarmowano po­
licję, ale do wieczoru, dziewczynki nie 
udało się od&zukać. Isitnieje podejrzenie, 
źe porwania dokonała poprzednia bona, 
również Niemka.

zab iych i 12 rannych. Większość z 
nich odniosła rany, postrzałowe pod­
czas ostrzeliwania się hr. de Guadana, 
który bronił się z balkonu przed tłu­
mem, usiłującym podpalić jego willę.

MADRYT, 12.8. — Kortczy przyję­
ły iprojekt prawa upoważniającego 
rząd do złożenia z urzędu wszystkich 
funkcjonarjuszów, zarówno cywil­
nych, jak i wojskowych, winnych 
aktów wrogich przeciwko republice.

Komisarz rządowy przy trybunale 
wojskowym, który będzie rozpatry­
wał sprawy powstańców, ma zgłosić 
w stosunku do szeregu winnych żą­
danie kary śmierci.

Adwokat
I. Jnijan Kowalski 
powrócił z wakacji 

i przyjmuje jak zwykle 
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Umowa handlowa
FRANCUSKO - POLSKA

PARYŻ, 12.8. Rozmowy prowadzone 
między delegacjami polską i francuską 
na temat szeregu zagadnień gospodar­
czych interesujących oba kraje zakoń­
czyły się pomyślnie.

Dżiś o godzinie 12.45 we firancraskiem 
ministerstwie przemysłu i handlu podpi­
sane zostało polsko - francuskie porozu­
mie handlowe, załatwiając najpilniejsze 
sprawy, dotyczące wzajemnych obrotów 
handlowych pomiędzy obu krajami.

Ze strony polskiej porozumienie podpi­
sał ambasador Chłapowski, oraz dyre-- 
ktor departamentu ministerstwa- przemy­
słu i handlu p. Sokołowski. Ze strony 
francuskiej — premjer Herriot i. mini­
ster przemysłu i handlu Aura-nd.

Należy spodziewać się, że wywóz z Pol 
ski do Francji, który na skutek restryk­
cyjnych zarządzeń francuskich skurczył 
się bardzo silnie, otrzyma pewne możli- 
wości rozwoju.

OOOIEB 0 IIMI
I SPŁACIE DŁUGÓW.

WASZYNGTON, 12.8. Prezydent Hoo- 
ver, zgiadiziając się na wystawienie swej 
kandydatury na prezydenta Stanów Zjed! 
noczonych, wygłosił mowę programową 
której najważniejszy usitęp dotyczył spra 
wy długów wojennych.

W mowie swej po raiz pierwszy urzę­
dowy przedstawiciel Stanów wypowie­
dział się w tym sensie, że rewizja dłu­
gów jest możliwa. Koła polityczne inter­
pretują jego oświadczenie w tym sensie, 
że: po wyborach prezydenta będizie po­
djęta wielka dyskusja na temat długów1 
wojennych.

Hoower dał w siwej mowie do zrozu­
mienia, że państwa dłużnicze otrzymają 
pewne ulgi od Stanów Zjedn., o całkowa­
łem jednak anulowaniu nie może być 
mowy. -Wzamian - za ulgi te Ameryka za­
żąda pewnych rekompensat w formie 
rozszerzenia rynków europejskich dlla 
przemysłu i rolnictwa amerykańskiego.

Ameryka, zgodnie z duchem paktu an­
tywojennego', współdziałać będzie z in- 
nemi narodami nad utrzymaniem poko­
ju, nie przyłączy się jednak do żadnego 
układu, któryby wymagał użycia siły 
dla utrzymania- pokoju.

W końcu Hoover czynił Europę odpo­
wiedzialną za depresję gospodarczą w 
Ameryce.

W kiwesitji rozbrojenia Hoover oświad­
czył: Armja i . marynarka musizą dawać 
zupełną gwarancję, że żaden obcy żoł­
nierz nie wyląduje na ziemi amerykanH 
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SUKCES SZERMIERZY POLSKICH
MAJĄ PEWNE TRZECIE MIEJSCE I MEDAL BRONZOWY.

SZERMIERKA. /
LOS ANGELES, 12.8. W. dalsizyim ciągu 

rozgrywek s zer mi er szych nasza drużyna 
szablo wa spotkała się z Włochami, któ­
rym ułegh w stosunku 1:9. Drużyna na­
sza wystąpiła tu w składzie rezerwowym 
a to z tego Względu, że na zwycięstwo z 
silnym przeciwnikiem, jakim Są Wiochy, 
w żadnym. -wypaidku nie mogliśmy liczyć, 
natomiast całą naszą eneirgję .skupiliśmy 
na spotkaniu z USA., walcząc o trzecie 
■miejsce. Przebieg tego spotkania był wy­
soce dramatyczny.

Ogólny rezultat brzmiał 8:8 — zadecy- 
dlował więc stosunek tuszów 60:59 na na­
szą korzyść. Chociaż wygraliśmy więc 
różnicą tylko jednego tuisau, nie mniej 
jednak zwycięstwo nasize nie ulega kwe­
st ji.

W spotkaniu z USA. prowadził już nasz 
przeciwnik 8:6, dopiero Seigda bijąc Er- 
mitage i Suska wygrywając z Murrayem, 
prtzechyfllili szalę na naszą korzyść. Spot­
kanie to, które odbywało się wśród nie­
słychanego napięcia publiczności, nie mó 
wiąc już o samych zawodnikach polskich 
i amerykańskich, — jest dla nas tem cen­
niejsze, że pokonaliśmy USA. na ich -wła­
snym gruncie. Porażka gospodarzy po­
niesiona od naszych wiośftarzy, teiraiz zno­
wu od szermierzy, znakomicie podniesie 
nasze walory sportowe w opinji wysoce 
usportowionych Amerykanów.

Zwycięstw z USA. zapewnia nam w 
siziaihli trzecie miejsce. Ozelka nas jesiacze 
wprawdzie spotkanie z Węgrami, mistrza 
mi świata. Ale to już będzie formalność 
raczej, nie wygramy tu żadną miarą.

WIOŚLARSTWO.
W Lo-ng Beach odbył się dalszy ciąg 

rozgrywek wioślarskich.
Gzrwórki ze sternikiem. W czwóirkach 

ze sternikiem, -w t. zw. repeszażu starto­
wały drużyny Nowej ZeUandji, Niemiec, 
USA. i Japonji. Drużyny polska i ’wło>- 
skai, które onegdaj zwyciężyły w przed- 
bojach, nie startowały, gdyż weszły o- 
draizu do finału. W rępeszażu -wygrała
1) Nowa Zelandja 7:58-2, 2) Niemcy 
7:38.8, 5) USA 7:41,6 i 4) Japonja 7:44. 
W ten sposób do finału wesizły: 1) Polska,
2) Włochy, 5) Nowa Zelandja i 4) Niem­
cy. Przypominamy, że najlepszy wynik, 
bo 7::04, mia dotychczas osada polska. 
Dystans wyścigu wynos-i 2.000 m.

Dwójki bez sternika. Podobnie, jak 
i w poprzednimi wyścigu, Polską, która, 
wygrała przedbój — teraz nie startowa­
ła. W repeszażu zwycięstwo odniosła 1) 
Holland ja 8:04, 2) Nowa Zeiliand ja 8:14,4,
5) Francja 8:15, 4) USA 8:25. Do finału 
aalkwalifikowały się więc: 1) Polska, 2) 
Apglja, 5) Holandja i 4) Nowa Zelandja.

Czwórki bez sternika. W konkurencji 
tej Niemcy, zwyciężając USA w 7:17,2, 
zakwalifikowały się do finału.

Dwójki podwójne. I tu również Niem­
cy zakwalifikowały sią, tym razem bijąc 
Włochy.

Ósemki. W repeszażu Anglja pokonała 
Nową Zelandję w 6:49 a Kanada — Niem 
cy w 7:03.

ŻEGLARSTWO.
Finały zawodów żeglarskich dały na­

stępu jące wyniki:
W kałegorji 8 m. żagla: 1) Hiszpan ja 

1:58:50, 2) Włochy — 1:59:40, 5) Francja, 
4) Anglja, 5) Kanada.

W wyścigu jachtów pierwsze miejsce 
fdobył „Jupiter“ (USA).

W kategorji 25 m. żagla: 1) „Tremon- 
taine“ (FFrancja), 2) „Joy“ (Anglja), 3) 
„Jrapitieir“ (USA), 4) „Swedos(h)star“ (Sziwc 
cja), 5) „Windor“ (Kanada), 6) „Holland41 
(Hołamdja).

Wyścigi monotypów: 1) Francja 54:50, 
USA, 3 Włochy, 4) Niemcy, 5) Kanada,
6) Anglja.

PŁYWANIE.
Finał 100 m. nawznak dla pań: 1) Holm 

tUSA) 1:19,4; 2) Mealing (Australja) 
1:21^; 3) Dawies (USA) 1:22^; 4) Har- 
ding (Anglja) 1:22,6.

200 m. stylem klasycznym dla panów. 
W przedbojach zwyciężył!: T&uiruta i 
Koike (Japonja) 2:46,2 — rekord olimp., 
Ildefons (Fillipimy) 2:53,1, Reingold. (Fin- 
aindja) 2:53,7.
1500 m. st. dow. dla panów. I. przedbój: DW m, «. «vw. p«o». 1.
I) Kitamnira (Japonja) 19:55,2, 2) CraMe J^la wyj,r£| sg™ jarmark do brodziska 
JŁSSAj r— JŁ przedbój; D Oa&t® (USAi U tu. przypadkowo spjpotkanemn* kumowi

19:58. III przedbój: i) Flanagan (USA) 
20:06. IV przedbój: 1) Makine (Japonja) 
19:55,3.

400 m. sit. do w. dla pań: I prz eldbój: 1). 
Cooper (Anglja) 5:56,7, 2) Forbeis- (USA) 
i 5) Godard (Francja). II przedbój: 1) 
Madison (USA) 5:44,5, rek. olimp., 2)

______ .........-.....
MISTRZOSTWA W PŁYWANIU.

Z lewej Amerykanin Grabbe zwyciężył w finale pływania na 400 111. (4:i8^). Z prawej 
Amerykanka Coleman zwyciężyła w skoku z trampoliny pan.

POTOP I CHOLERA
GNĘBIĄ NIESZCZĘSNĄ MANDŻURJĘ.

LONDYN, 12.8. W Mandżuirji wybu­
chła epidemja cholery, srożąca się gwał­
townie zwłaszcza w okręgach dotknię­
tych katastrofą powodzi.

W Charbinie epidemja szerzy &ię w 
zastraszający sposobi. Władze sanitarne z. 
największym wysiłkiem starają się stłu­
mić zarazę. W przeciągu dwu ostatnich 
dni zmarło na cholerę prezszło 1.000 łu­
dzi.

Nad rzeką Sungari potworzyły się na 
wzgórzach koczewiska, gdzie skupiło się 
około 90.000 ludzi, bez dachu, bez poży­
wienia i odzieży. Z powodu zupełnego 
zalania wszystkich dróg, dowóz żywno- 

i środków opatrunkowych jest mtrud-ści

GŁÓWNA ULICA W CHARBINIE.

ŻYD NIEWOLNIK ZA 300 ZL
SKĄPY WOJDAŁA I JEGO POMYSŁOWY

Że mimo ciężkich czasów jest humor i po­
mysłowość „w narodzie6, świadczy o tem 
najlepiej historja jaka się przydarzyła 
mieszkańcowi wsi Dzięby, Maciejowi Woj- 
dale. Wojdała słynął z wyjątkowego skąp­
stwa^ jednocześnie niezwykłej pracowito­
ści. Żaden parobek nie potrafił sprostać je­
go wygórowanym żądaniom.

Kiedyś, gdzieś kmiotek dowiedział się, że 
znacznie lepiej od katolickich parobków 
pracują i taniej kosztują — niewolnicy — 
żydzi. Ktoś mu tam wyklarował, że kupić 
r

Braun (Holi&fidja), 3) Edwairds (Kanada). 
III przedbój: 1) Knight (USA) 5:40,9 — 
rek. Olimp., lepiszy od uzyskanego w po 
przednim przedboju, 2) Owersloot (Ho­
landia), 5) Bold (Aus trał ja). IV przedbój: 
1) Maalkal (Afir. Pól) 5:55,9, 2) Anderson 

(Danja), 3) Mori oka (Japonja).

miony.
Armja japońska rozdziela pomiędzy 

ludność zapasy żywności z magazynów 
wojskowych. Jednakże liczba głodują­
cych jest tak wielka, że zapasy wojsko­
we nie mogą wystarczyć.

Do wsi Gunio, położonej na wzgórzu 
pod Kirynem, a odciętym zupełnie od 
świata przez powódź, napłynęło przeszło 
10,000 łudzi, których armja japońska pro 
wiantuje przy pomocy samolotów. Ta­
kich wysp, pokrytych tłumami ludzi, jest 
w dorzeczu Snin gar i olbrzymia ilość.

Woda jeszcze ciągle wzbiera. W. Ohar- 
binie zadała dzielnice Fuflzjatieng i Prd- 
s tan. 

Józefowi Dydelskiemu zwierzył się ze swych 
zamiarów.

— żydowskiego niewolnika? Wiadomo. 
Taniej kosztuje, pracuje za dwóch i wcina 
mało... Mam tu nawet jednego takiego, w 
sam raz dla was, kumie.

I po godzinie Dydelski wrócił w towarzy­
stwie, jakiegoś okazałego, rudego żyda w 
chałacie. Wojdała obejrzał niewolnika do­
kładnie, obmacał go, zajrzał w zęby, pokle­
pał po lędźwiach i —- wyraził swą zgodę. 
Żyd byl silny i zdrów, zresztą jak twierdził 
Dydelski, pracował u niego drugi rok i spi­
sywał się znakomicie, a tylko przez przy­
jaźń i dlatego, że Dydelski miał rzekomo- • 1 • . ..--- . ,---- ,-- . ‘&aai'3jeszcze jtedneso mewohuka-zyda. godził sieJL 42929 8811S 91371 140791 144359 150205 451082.

na odstąpienie tego, który zrwał się Mendel 
Berelman — Wojdale za 500 zl. na przeciąg 
5 lat. Spisano najformałniejszą umowę, w 
której zaznaczono, że niewolnik Berelman 
będzie uczciwie pracował 16 godzin na do­
bę, świętował tylko w niedzielę, jadł mało 
i bez szemrania będzie spełniał wszystkie 
polecenia swego nowego pana. Gdyby Woj­
dała chciał zatrzymać Berelmana do końca 
życia, będzie musiał wpłacić Dydelskiemu 
drugie 500 złotych.

Umowę podpisano, Wojdała wypłacił Dy- 
Helskiemu 500 zl., pożegnał się z nim i po­
szedł zaatwić jakąś sprawę w sejmiku, nie­
wolnik miał pilnować wozu. Oczywiście pc 
powrocie nie było z niewolnika, nawet śla­
du. Łatwowierny kmiotek wszczął alarm i 
cała ta, mocno niezwykła sprawa oparła się 
o sąd, który stwierdziwszy, że Dydelski 
działał w porozumieniu z Berelmanem, oby­
dwu skazał za oszustwo na 5 dni aresztu.

Zamach w Bretonji
ZA PIENIĄDZE HITLEROWSKIE.

PARYŻ, 12.8. Śledztwo po zamachu na 
pomnik Uinji francusko - bretońskiej w 
Reinnes naprowadził na ślady finansowa­
nia separatystycznego ruchu bretońskie- 
go preez Hitlera.

Przywódca separatystów, Paweł Jeus- 
set zeznał przed sędzią śledczym, że o- 
trzymywał subsydja od narodowych so­
cjalistów niemieckich. Ostatnio dostał od 

ich pieniądze na koszta wysadzenia pom 
nika unji francusko - bretońskiej w Ren 
nes.

W marcu rb. wyjechał z Dubliny 
gdzue mieszkał stale, do Paryża. Tu spot­
kał się z emisarjusizem Hitlera, z którym 
omówił szczegóły zamachu i w dwa dni 
potem otrzymał pieniądze.

Wiadomość o subsydiowaniu rozłamo­
wych ruchów francuskich przez Hitlera 
wywołała w Paryżu zrozumiałe wzbu­
rzenie.

Bezrobotny inżynier
POCIĄŁ OBRAZ W LOUVRZE.
PARYŻ, 12.8. — Wczoraj przybył 

do Louvru młody człowiek i lidawszy 
się na pierwsze piętro do sali, w któ­
rej znajdują się obrazy szkoły barbi- 
zońskiej, skierował się do słynnego o- 
brązu Milleta „Na Anioł Pański11. 
Wyciągnąwszy nóż, zaczął obraz 6Zyb 
ko ciąć, uderzając weń siedmiokrot­
nie.

Dozorca oraz znajdujący się w po­
bliżu policjant rzucili się na niego, od­
bierając mu nóż.

Sprowadzony do komisariatu osob­
nik ów oświadczył, że motywem jego 
czynu jest chęć zwrócenia na siebie 
uwagi.

Jest to 30-letni Pierre Guillard, z 
zawodu inżynier, syn byłego oficera 
francuskiego. W roku 1925 Guillard 
ukończył studja inżynierskie i otrzy­
mał posadę w jedn-em z przedsię­
biorstw, skąd go jednak po 6 latach 
zwolniono wskutek redukcji i od, tego 
czasu znajduje się bez zajęcia.

Obraz Milleta jest jednym z naj­
bardziej znanych obrazów szkoły 
francuskiej. Poraź pierwszy ukazano 
go publiczności podczas wystawy pa­
ryskiej w roku 1867, gdzie ko wów­
czas zakupił pewien Amerykanin, wy 
wożąc go do Stanów Zjednoczonych. 
W roku 1910 słynny kolekcjoner 
Chauchard przywiózł obraz z powro­
tem, ofiarując go muzeuim w Louvrze. 
Chauchard zapłacił wówczas za o- 
braz przeszło miljon franków.

Naprawa obrazu będzie podjęła 
natychmiast.

Pogoda na dziś.
Według państwowego instytutu meteoro­

logicznego: Dziś po rannych lekkich mgłach 
w ciągu dnia pogoda słoneczna i bardzo cie­
pła; temperatura w dzień ponad 25 stopni 
Słabe wiatry miejscowe lub cisza.

Kto wygrał na loterji?
WCZORAJSZY DZIEŃ CIĄGNIENIA.

Wczoraj w drugim dniu ciągnienia 4-e$ 
tklasy 25 polskiej loterji państwowej wyło- 
sowano następujące wygrane:

Premja 1.000 zł. 4- 30.000 na Nr. 75174.
250 zł. -J- premje po 1.000 zł. na N-ry: 

60200 40475 18516 66998 61144 75564 80252 
65746 22678 15520 19947 80386 77105 1195 9581 
88115 54809 7670 54406 152945 
109503 122354 1392171 105860 
116479 129799 143171 134596 
137'587 132626 94841 137734.

15.000 zł. — Nr. 53554. 
5.000 zł. — Nr. 140029. 
2.000 zł. — Nr. 142781.
600 zł. — N-ry: 73639 79445 9814 98211 

155695.
450 zł. — N-ry: 100130 100765 119690 157373 

68814 76827.
400 zł. — N-iry: 12828 22412 25185 42214

151502 108727
136558 137314

91466 110640
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POKRYCIE ZŁOTEM.
W pstatnch dniach podała prasa 

streszczeń:e sprawozdania „Komitetu 
złota'” przy Lidze Narodów, które w 
konsekwencjach swoich zalecać ma 
zmniejszenie przyjętego dotychczas 
pokrycia zlotem obiegu banknotów. 
Streszczeń e tego raportu nie daje do­
kładnego wyobrażenia ani o wnio­
skach wspomnianego komitetu, ani 
też o licznych zastrzeżeniach, w świe­
tle których te wnioski nie brzmią 
zbyt kategorycznie. W każdym razie 
w obradach tego komitetu brali udział 
ekonomiści, którzy może przesądzają 
znaczenie regulacji obiegu pienięiżne- 
ga dla obecnych trudności gospodar­
czych. Niektórzy z nich widzą wprost 
w wadliwoścdacli systemu monetarne­
go, w złym rozdziale złota i t. d. głó­
wną przyczynę obecnego kryzysu. 
Pogląd to błędny, zbyt mechaniczny, 
bierze on skutek za przyczynę.

Mimo, że prace komitetu złota by­
ły wywołane obecnem przesileniem, 
nie mają one wielk ego praktycznego 
znaczenia dla usunięć.a obecnych tru­
dności gospodarczych. Można tak lub 
inaczej patrzeć na sprawę obiegu pie­
niężnego i pokrycia złotem, spierać się 
o to, czy potrzebne jest koniecznie po­
krycie 40-procentowe, czy też wystar­
czy i niższe. Klasyczne teor-je mone­
tarne, ustalone w XIX w. do których 
zrównano ogół po wojnie, wymaga­
łyby rewizji w niejednym kierunku 
w świetle zmian, które zaszły w cią­
gu ostatnich lat kilkudziesięciu: o- 
gromnego wzrostu obiegu czekowego, 
ograniczenie wolnej konkurencji 
przez kartele i przez to niemożności 
oddziaływania w drodze polityki dy­
skontowej na ceny i t. d. Ale choro­
by systemu monetarnego są tego ro­
dzaju, że można je skutecznie leczyć 
wtedy, gdy cały organizm gospodar­
czy i finansowy jest względnie zdro­
wy, gdy ma dużo sił; wyczerpanemu 
i poderwanemu psychicznie organiz­
mowi nie pomoże żadna zmiana syste­
mu pieniężnego, bodajże przynosząc 
chwilową ulgę, może mu zaszkodzić.

Podkre‘lamy, że stan obiegu pienięż 
nago, jego niedostatek, jest skutkiem 
innych przyczyn, a nie przyczyną 
przesilenia. Np. obecnie w Polsce sto- 
imy w obliczu dwóch zjawisk, któ­
re dla naszego pieniądza mają zasad­
nicze znaczenie, które rozstrzygają o 
jego losach: niedostatecznej aktywno­
ści bilansu handlowego i tezauryzacji 
złota i mocnych walut. Dopiero wte­
dy? gdy w tych dwóch dziedzinach na 
stąpi poprawa, można mówić o po­
prawie obiegu pieniężnego. Wsżyst-i 
kie inne zabiegi są półśrodkami, któ­
re nie wytrzymają mocniejszej pró­
by życiowej. W szczególności nie 
można oczekiwać ratunku do kredy­
tów zagranicznych, które mogą przy­
nieść chwilową ulgę, albo po krótkim 
czasie, zwłaszcza w dzisiejszych wa­
runkach kredytowych, wymagają 
jeszcze większej) nadwyżk. bilansu 
handlowego, o którą bardzo trudno.

Przypuśćmy, że przez obniżenie 
statutowego pokrycia złotem uda się 
powiększyć obieg pieniężny. O ile to 
nie pociąga za sobą załamania się wa­
luty, nie może wywołać w żadnym 
razie poprawy bilansu handlowego 
a raczej może go pogorszyć, przez 
zwyżkę cen wewnętrznych. Nikt też 
nie zechce twierdzić, że taka zmiana 
zahamuje tezauryzację, zniechęci do 
ucieczki od waluty, do gromadzeń a 
złota. Przeciwnie, oficjalne stwier­
dzenie, ’że złota jest mało, wywoła 
bardzo niepożądany efekt psychicz­
ny. Nie trzeba się łudzić, że talkiem: 
sztucznemi zabiegami odwróci się zło 
i zapobiegnie niebezpieczeństwu. Nie­
dostatecznie aktywy bilans handlowy 
i brak zaufania zależą od bardzo wie­
lu przyczyn, nie tylko finansowych 
i gospodarczych. I kto wie, czy dzi­
siaj nie jest na jważn ejszym kryzys 
zaufania. A w dobie tego kryzysu 
z systemem monetarnym trzeba się 
obchodzić niezwykle ostrożnie.

Ostrożność ta tembardziej jest 
wskazana, że obecnie skarb państwa 
korzysta z kredytów w banku emi­
syjnym, pod tą lub inną postacią. Gdy 
pomaga się skarbowi, nie można do­
statecznie zasilać życia gospodarcze­
go. Gospodarstwo publiczne jest groź­
nym koiik-ureniena prywatnych go­

spodarstw. A przecież nikt nie uwa­
ża zasilena skarbu przez instytucję 
emisyjną za zjawisko normalne.

Ostrożnie więc z wszelkiemi „re­
formami44. A w każdym razie nie trze-

ROCZNICA KONSTYTUCJI WEIMARSKIEJ.
W gmachu Reichstagu odbyła się uroczystość w związku z rocznicą konstytucji wei­
marskiej. Ilustracja przedstawia moment pr zemówienia ministra spraw wewnętrznych 

von Gayla. Na lewo w loży prezydent Hindenburg.

W Afryce niema kryzysu 
Moiaa tam zrobić fortonę na starych abraniach.

W Londynie znajduje się centralą ol­
brzymiego- przedsiębiorstwa, posiadają­
cego Swe filje we wszystkich prawie sto­
licach Europy. Dyrektorem generalnym 
tego przedsiębiorstwa., które prosperuje 
znakomicie i bez wzglllędu na kryzys robi 
olbrzymie obroty, jest niejaki p. Lip os 
Tichoin, Grek z pochodzenia.

Co robi i na czem robi pieniądze pirzed 
siębiorstwo p. Tichina?

Business mister Tichina polega na sku­
pywaniu w całej Europie najgorszych, 
najbardziej zniszczonych, zruidziałych i 
podartych ulbirań, które następnie pomy­
słowy Grek wysyła hurtowo do Afirylki, 
gdzie — oblizując palce z uciechy — sku­
pują je i ubierają się w nie murzyni.

To ws-zystlko? Tak — i na tem właśnie 
zrobiil olbrzymią fortunę p. Tichin, na 
tym to handlu starzyzną tyje przedsię­
biorstwo, które zatrudnia setki urzędni­
ków i pracowników w centrali londyń­
skiej i dinuigie setki w samej 'Afryce, 
gdzie znajdują się jego kliijenci.

Najlepiej' i najdokładniej ilustruje i 
przedlstawia operacje przedsiębiorstwa 
sam p. Tichin.

„Sezon mody — jak się wyraża mister 
Lipos — znajduje się w Afryce w całej 
pełni w danej chwili. Wynajmujemy 
statki towarowo, które z towarem na­
szym udają się do. portów afrykańskich, 
gdzie czekają już nasi agenci. Agenci ci 
docierają później do najbardziej oddalo­
nych wiosek we wnętrzu kraju.

Ubranie europejskie nie jest dlia mu­
rzyna potrzebą fizyczną. Nie chce niem 
osłaniać swej nagości, ale pragnie impo­
nować swym czarnym kolegom i białym. 
Krój, stan ubrania mało go obchodź ą; .naj 

Kto zostanie prezydentem St. Zjedn?
Hoover czy

Czy Hooyer zostanie ponownie o- 
brany na stanowisko prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych, czy utrzyma się 
w roli mieszkańca Białego Domu w 
Waszygtońe — jest to jeszcze pyta­
nie bez odpowiedzi. Szanse Hoovera 
w wyborach listopadowych nie dadzą 
się naraz.-e obliczyć i przewdzeć.

„Zawiódł na całej linji — pisze wpły­
wowy tygodnik ,.Nation‘‘ — zawiódł je­
go brak przezorności, brak symipatji ’ w 
kraju, odst ręczyły- odeń wyborców jego 
przesądy i, błędy na polu polityki gospo­
darczej i społecznej. Ale największym de­
fektem Houyera je-st jego nieudolność ja­
ko kierownika. Hoover stracił zupełnie 
zaufanie w szerokich masach ludności.

ba przedstawiać przykrych koniecz­
ności jakoby fakty dodatnie, ujem­
nych zjaw sk za lekarstwa, które u- 
suna przesilenie.

R. RYBARSKI.

gorsze lachy wydają mu się cudowną 
kreacją mody; dziury, plamy nie przera­
żają murzyna, sądizi on, że tak nakazuje 
moda. Tylko obuwie trudno zbyć w A- 
fryce, czarni nie mogą się doń przyzwy­
czaić. Natomiast świetnie idą sfatygowa­
ne fraki, białe kamizelki, smokingi, letnie 
garnitury, pidżamy.

Handel nasz z murzynami oparty jest 
na ■wymianie. Murzyni nie mają pienię­
dzy, na nieby się przydało chcieć obrzy- 
mać od ich zapłatę w gotówce. Alle — 
tak jest lepiej. Wymieniamy rozmaite 
łachy na kość słoniową, skóry, krokody­
le, futra małłpie, skóry tygrysie, lampar­
cie, wężów, nawet na złoto i djaimenty. 
Przy odrobinie sprytu agent może w 
krótkim czasie .zbić fortunę, może zdobyć 
za jednym zamachem majątek wżamiam 
za sprzedany stary płaszcz nieprzemakal­
ny. NalbyDiśmy w ten sposób całą kolek­
cję futer miałpich z gatunku ąuerezzas. 
które są bardzo wyisóko cenione na Tyn­
ku futrzanym. W Afryce. murzyn odda je 
tuzin takich skórek za — kask strażacki 
z błyszczącego mosiądzu. Dawniej kupo­
waliśmy dużo piór strusich, teraz spadły 
one w cenie i można je nabyć za kamizel­
kę naprzylklad”.

Mistrz Tichin jest tak zachwycony 
swym businessem afrykańskim,, że diziw- 
ncim i ńiepojętem wydaje mu sięjiairze- 
kanie na kryzys w Europie.

„W Afryce centralnej nie wiemy,, co to 
kryzys. Kto ma zdrowie, ten może tu 
zdobyć fortunę. Dobrych interesów nie 
brak, trzeba tylko się schylić, by’ pod­
nieść złoto!“

L. M.

Ro0sevelt.
którym pozostał obcy w ozasie kryzysu, 
nie orjentuje się zupełnie w potrzebach 
i interesach najszerzych warstw pracują­
cych. On i jego doradcy zawiedli całko­
wicie nadzieje i zaufanie pokładane w 
nich jaiko w kierownikach państwa. Od­
czuwamy głęboką i gorącą potrzebę obra­
nia na przewodnika człowieka takiego jak 
Lincoln, człowieka, któryby posiadał zro­
zumienie koniecznych potrzeb szerokich 
mas, któryby stał blisko, ich życia co­
dziennego i umiał wglądać w organizację 
życia społecznego. Zamiast takiego czło­
wieka, mamy na czole rządu prćźydenfa. 
który nic umie odsłonić prawdy, nic chce 
spoj.rzeć w oczy rzeczywistości, nic potra­
fi przyznać się do popełnionych błędów • 
Minio wszystko, Hoover jest dobrej 

myśli a jego optym/izm rośnie wraz z 

wzbierającą coraz wyżej przeciw 
niemu falą zarzutów. Gdy w marcu 
1928 roku wkroczył on w podwoje 
Białego Domu, nic jeszcze nie zapo­
wiadało wybuchu kryzysu w Sta­
nach. Można by sądzić, iż wiara Ho- 
over'a w zwyc ęśtwo własne podczas 
wyborów opiera się na tem samem 
lekceważeniu, jakie okazuje on wo­
bec doniosłości kryzysu. Copra wda 
konkurent jego F. D. Roosevelt, nie 
jest tak zaciętym i bojowym prze- 

w.nikiem, jakim był przy poprzed­
nich wyborach A. Smith.

Wzamian za to Roosevelt posiada 
jednak te wszystkie cechy i. zalety, 
których było brak Smithowi: Smith 
chwalił się publicznie, że lubi i umie 
pić i jest przeciwniekiem prohibicji, 
Smith był wreszcie pochodzenia ple- 
bcjuszowislkiego i wyszedł z dzielnicy, 
emigranckiej New-Yorku, czego nie 
mogli mu darować stuprocentowi A- 
tnerykanie.

Roosewelt natomiast pochodzi z daw 
nej rodziny amerykańskiej, znanej 
dobrze w dziejach 1 Stanów. Dobry 
mówca umie trafiać do serc .i umy= 
słów słuchaczy ze wszystkich klas, 
pozostając prżytem getlemanetm w 
każdym calu. Jako mówca bije Roo- 
sevelt Hoover‘a o kilka długości.

Programy wyborcze demokratów i 
republikanów nie różnią się wiele 
miedzy sobą. Obie part je wypowia­
dają się za utrzymaniem paktu Kel- 
loga, za trybunałem rozjemczym, o- 
bie odnoszą się z tym samym brakiem 
zaufania do konferencji rozbrojenio­
wej, obie też niechętnie ustosunkowu­
ją się do projektu skreślenia długów 
wojennych. W kwestji prohibicji de­
mokraci wypowiadają się dość kate­
gorycznie za zniesieniem zupełnem 
billu Volstead‘a, natomiast republika­
nie, którzy7 są podzieleni w tej kwe- 
ztji, wpowiadają się za wprowadze­
niem pewnych zmian i modyifikacyj 
w tekście prawa prohibicyjneigo.

Największe i najgłębsze różnice 
dzielą obie partje w kwestji polityki 
celnej, ceł ochronnych. Repufolikane 
występują w obronie wysokich ceł 
ochronnych i umów handlowych pre­
ferencyjnych, natomiast demokraci 
wypowiadają, się za zawieraniem ta­
kich umów handlowych, któreby po­
zwoliły — zwłaszcza dłużnikom Sta­
nów — importować towary do Ame­
ryki i w ten sposób regulować czę­
ściowo swe zobowiązania.

Jeśli kryzys zelżeje i sytuacja siię 
poprawi — zwycięstwo Hoovera bę­
dzie pewne. Jeśli sytuacja gospodar­
cza pozostanie bez zmiany — szanse 
demokratów i Roosevelt‘a pójdą w 
górę.

E. R.

Z DNIA.
ŻYDZI O PAKCIE NIEAGRESJI.
Pod takim tytułem p. Nachim Szwa! 

be, jeden z czołowych sjonistów oma­
wia (Moment 175-29. VII) znaczenie 
umowy polsko-sowieckiej. Jest ona 
„polityczną demonstracją44, że w cią­
gu 4-ch lat żadna ze stron nie weź­
mie udziału w akcji, skierowanej 
przeciw drugiej stronie. Pomimo, że 
Rosją rządzi III Międzynarodówka, 
dla której burżuacyjna Polska jest 
trudną do zniesienia, to jednak w o- 
statnich czasach, ta międzynarodów­
ka ostygła w swoich zapałach rewo­
lucyjnych. Kapitalizm „zdradza no­
we zdolności do życia44, w Niemczech 
dochodzą do władzy generałowie ce­
sarscy, wobec których polscy „puł­
kownicy44 wyglądają inaczej niż ich 
sobie wyobrażono w 1920 r.

— „Jest błędneim pojęciem, że obóz mar­
szałka Piłsm<diS'kiego nie pożegnał się z taj­
nymi planami ,..oderwaniia“ Ukrainy od Ro­
sji sowieckiej. Talk zwany .„fedeiraliizlm:!‘ u- 
trac.it siwój realny grunt jeszcze podczas 
■woj n y po lis ko - so w i eckie j.

Po liska ma właśnie jedną prawdziwą tro­
skę: obronę swoich gramie zachodnich prze­
ciw wszelkim planom „.przyjaznej**, a wy­
raźnie mówiąc, wymusizonej rewizji granic... 
Obecnie już wiemy, że Rosja nie jest zain­
teresowana w rewiiiziji granicy polslko-nie- 
mieckiej. W Beriliiinie dziwnie wytdomaozono 
sobie polsko-sowiecką umowę. To jest na­
iwne. Tu przecież chodzi o niemiecki naipad. 
na liinjc Gdańsk-Gdynia. W tym wypadku 
Rosja nie będzie po stronie Niemiec. Tu 
tkwi właśnie punkt ciężkości ulmowy war­
szawsko - moskiewskiej. Tutaj też należy 
szukać odpowiedzi na pytanie: czy Poliska 
rzeczywiście uzyskała dyplomatyczny suk- 
cciSb i w jakiej mierze wzmacnia on ogólny 
pokój w Europie**,

trac.it
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HUMOR I SATYRA.
ZAMEK

(z „PANA TADEUSZA1).
Książę lubił widoki niezwykle i nowe, 
Jak Brześć, parlament bebków, gdzie sku­

liwszy głowę, 
Wystukiwał „Brygadę44 sygnecikiem ojca, 
Gdy na trybunie szalał radykał Sanojca, 
Gromiąc arystokrację, że wciąż naród 

gniecie,
(Potem przepraszał księcia w sejmowym 

bufecie),
A nawet bil mu brawo na Sławka zlecenie, 
Bo książę „bezpartyjnym44 był posłem 

szalenie.
Wyższy ponad prze-sądy „pałkowego44 rodu, 
Wiślickiego całował „dla dobra narodu44, 
Smulikowski go tykał. Dąbrowski Marjanek 
Po ramieniu go klepał raz przez cały ranek, 
Aż książę dostał sińców (jodyną smarował), 
Lecz źe cierpiał dla kraju, więc urazę 

schował,
Gdy książę ujrzał zamek, zaraz wstrzymał 

konia...
W dali czerniały bory... wkoło piękne 

błonia...
Sam zamek stał na wzgórzu... W słońcu 

lśniły szczyty...
Książę wzdychał rozkosznie i patrzał, jak 

wryty... .
To siedziba Horeszków... Ród to przedni, 

znany...
Dobre to dla włościaństwa i dla kraju pany, 
Co dzielili z nim razem klęskę i wiktor ję, 
(Chcesz poznać dzieje rodu, przejrz Rzplitej 

historję), 
Nie szczędząc krwi i mienia, bez reklamy,

cicho, 
Pewnikiem' w nich siedziało „romantyczne44 

licho. 
Nie żądali napiwków za swoje zasługi, 
Choć niejeden kibitką jeździł do Kaługi. 
Nie znali polityki. Na roli osiedli 
I skromny, pracowity, mrówczy żywot 

wiedli.
Nie mógł książę zrozumieć ich postępowania, 
Choć do idealizmu też się czasem skłania, 
W kościele, po obiedzie — aby szybciej 

trawić,
Ale by żyć tak ciągle, los swój marnotra­

wić?!.
Patrjotyzm — z rozumem jakoś się nie 

. wiąże.
— No i cóż mają z tego? — zapyta się książę. 
W odpowiedzi usłyszał gruchanie gołębi. 
Spojrzał bacznie na bramę-. Coś bieleje

w głębi..
Spiąwszy konia ostrogą, stanął przed tablicą, 
Przeczytał i zdumiało się książęce lico.
— „Gospodaruj tu dalej, dobry Panie Boże, 
Horeszko za sanacji już dłużej nie może!44 
Książę czyta raz, drugi. Z odjazdem wciąż

zwleka.
Wtem huknie, dojrzy bowiem zgarbionego 

człeka:
— Co to znaczy, Gerwazy?!! Czy stroicie

kpiny?!!
Starzec szybko się zbliża. Pokorniutki 

z miiny.
— A, witam księcia-posła! (Rogatywkę

zdejmie),
— Co się dzieje na świecie i co słychać

w „sejmie44?!!
Już nie idzie a biegnie. Kij podniósł do
Z ost przekleństwa się sypią... Wzrok dziki, 

ponury...
Coraz bliżej jest jeźdźca... Lecz książę nic 

czekał...
Spiął konia i czemprędzej naprzełaj uciekał. 

(„ŻÓŁTA MUCHA").

NA MARGINESIE.

Mistrz Pytlasiński
A NASI KOLEJARZE.

Wczoraj razem ze wszysikiemi pisma­
mi polskiemi podaliśmy wiadomość o 
nieszcizęślliwyim wypadku mistrza Py- 
tliasińskiego. Mianowicie doniesiono nam, 
że senjor polskiego sportu atletycznego 
mistrz 'Władysław Pytlasiński, powracał 
ze Szwajcarji, gdzie baiwił na uroczy­
stościach szwajcarskiego klubu atletycz­
nego i że go w drodze powrotnej spotka­
ła niemiła przygoda. Mianowicie na sta­
cji Ząbkowice miał jakoby być zahamo­
wany pociąg tak raptownie!, że z górnych 
półek pospadały wszystkie bagaże. Jed­
na z walizek miała spaść p. Pytlasińskie- 
mu na głowę, zdzierając naskórek z czo­
ła i raniąc go w nos. Zakrwawionego Py- 
tlasińskiego opatrzono w ambułatorjuim 
kolejoweim w Częstochowie.

Tymczasem historja przedstawia. się 
■miniej dramatycznie, a już najmniej za­
winił maszynista, który nie hamował ra­
ptownie pociągu i wogóle w wagonach 
żadnego wypadku nie było. Prawdą na­
tomiast jest, że mistrz Pytlasiński, spie­
sząc w Krakowie na dworzec, poślizgnął 
się na skórce bananu i upad'1 twarzą na 
chodnik, kalecząc się lekko w nos i nad 
okiem. W Ząbkowicach na stacji mistrz 
prosił tyllko o obmycie rany i stąd po­
wstała plotka i wypadku w pociągu.

Wypadki chodzą po ludziach, szczegól­
nie kiedy ludzie chodzą po skórkach ba­
nanowych.

Ponierakie L. 0. P. P.

W rocznicę „Cudu nad Wisłą”
Pochodu w Sosnowcu nie będzie.

Jalk się dowiadujemy w poniedzia­
łek 15 b.m., w rocznicę „Cudu nad 
Wisłą" zapowiedziany pochód do pły­
ty Nieznanego Żołnierza przed stacją 
w Sosnowcu nie odbędzie się. Na zmia­
nę decyzji organizatorów wpłynęło 
przedewszystkiem to, że w dniu tym 
wiele organizacyj wyjeżdża na uro­
czystości jubileuszowe do Częstocho­
wy, a część organizacyj wyjeżdża 
do Gdyni. W związku z tem w pocho­
dzie nie mogłoby wziąć udziału b.

KRONIKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK.

13 D as i Ś H ipolita
Jutro Euzebjusza
Wschód słońca 4 m. 15.

Sobota Zachód , 19 m. 5.

Kino teatry w Zagłębiu
dziś wyświetlają:

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: Trędowata.
PAŁACE: Porucznik carskiej gwardji.

— Zemsta szaleńca.
BĘDZIN.

NOWOŚCI: Siedem twarzy.
ŚWIATOWID: Miłość Hiszpanki. — Tunel 

przestępców.
DĄBROWA

WANDA: Porucznik marynarki.
ZAWIERCIE.

STELLA: Kobiety z przeszłością.
ARLEKIN: Człowiek śmiechu na scenie 

trupa liliputów.

X PORZĄDEK NABOŻEŃSTW W 
DNIACH 14 I 15 B.M. W kościele sosno­
wieckim w nadchodzącą niedzielę 14 bm. 
porządek nabożeństw będzie następują­
cy: Msze św. o godiz. 7.30 i 9.50 rano, o 
godiz. 11 — suma. W pioniedlziałek, w 
dizień odpustu Mfc ze św. — o godz. 6.30, 
o godz. 9 i o 10, Suma o godiz. 11.

X WYJAZD KOMPANJI Z SOSNOW­
CA DO CZĘSTOCHOWY. Wyjazd kom­
pan ji z Sosnowca do Częstochowy na u- 
roczystości jubileuszowe nastąpi jutro 
punktualnie o godz. 5 rano. Zbiórka pąt­
ników przeto na dworcu w Sosnowcu o 
godz. 4 m. 50 rano. W kompanji weźmie 
udział olk-oło 500 osób i w związku z tem 
dilia kompanji przeznaczony będzie spe­
cjalny pociąg.

X TRAGICZNY WYPADEK W GÓ­
RACH. W dzisiejszym numerze zamie­
szczamy nekrologi śp. Widowi ckiej, pra- 
cowniczki gwarectwa hr. Renard. Ś. p. 
Wdow-icka jest ofiarą tragicznego wy­
padku, który się zdarzył w czasie jej 
wycieczki w góry w towarzystwie męża. 
Państwo Wdowiccy spędzaili wakacje w 
Zakopanem.
X ZNAMIENNA REORGANIZACJA. 
Kuratorjum okręgu szkolnego łódzkiego 
©ostało zniesione, a terytorium. jego przy 
Łączono do kuratorjum ‘warszawskiego, 
kuratorjum pomorskie połączono z poz- 
nańskiem. W tym samym czasie — jak 
ipodlaje „Naprzód4' — tworzy się pięć no­
wych komend powiatowych policji.
X PAŃSTWOWA SZKOŁA OGRODNI­
CTWA W POZNANIU. Dyrekcja szkoły 
podaje do wiadomości, że zapisy na no- 
■wy rok szkolny nie zostały jeszcze zam­
knięte. Zgłoszenia z dołączeniem wyma­
ganych dokumentów kierować należy do 
dyrekcji szkoły: Poznań, uk Śniadeckich 
54-58. Bliżsize dane o szkole zawarte są 
w prospekcie,, który wysyła się zaintere­
sowanym bezpłatnie na żądanie.
X NOWE OPŁATY ZA LEGALIZACJĘ 
NARZĘDZI MIERNICZYCH. Minister 
przemysłu i handlłu ogłosił rozporządze­
nie wprowadzające obowiązek legalizacji 
nowych, naprawianych i sprowadzanych 
■z zagranicy niektórych rodzajów narzę­
dzi mierniczych, przed przeznaczeniem 
ich do sprzedaży lub oddaniem dc użyt­
ku. Równocześnie ustalono odpowiednie 
opłaty za legalizację tych narzędzi. No­
we opłaty weida w życie od 1 wrześ­
nia buru 

wiele stowarzyszeń i nie miałby on ta­
kiego charakteru, jak powinien mieć.

Pamiętna rocznica „Cudu nad Wi­
słą" obchodzona będzie u_roczyste.ni 
nabożeństwem w kośc.ele parafjalnym 
o godz. 10 rano i wszystkie organi­
zacje, które nie wyjeżdżają z So­
snowca proszone są o przybycie na 
nabożeństwo ze sztandarami.

W dniu tym właściciele domów 
powinni domy swe udekorować cho­
rągwiami narodowemi.

PROGRAM RADJOWY
KAWWO.

SOBOTA 15 SIERPNIA 1952.
11.56 Sygnał czasu — 12.10 Codzienny

przegląd prasy polskiej — 12.20 Koncert z 
płyt gramofonowych — 12.40 Komunikat
meteorologiczny — 12.45 Dalszy ciąg kon­
certu — 14.00 Komunikat gospoda razy — 
15.00 Komunikat gospodarczy — 15.10 Inter­
mezzo muzyczne — 15.30 Wiadomości woj­
skowe i strzeleckie — 1540 Słuchowisko dla 
dzieci — 16.05 Intermezzo muzyczne — 16.20 
Skrzynka pocztowa dila dzieci — 16.40 Od­
czyt — 17.00 Koncert — 16.00 Pogadanka —
18.20 Muzyka taneczna — 19.20 Intermezzo 
muzyczne — 19.35 Prasowy dziennik rad jo- 
wy — 19.45 Feljeton sportowy — 20.00 Kon­
cert wieczorny — 2il.5O Dodatek do praso­
wego dziennika radjowego — 21.55 Komu­
nikat meteorologiczny — 22.05 Koncert Cho­
pinowski — 22.40 Wiadomości sportowe —
22.50 Muzyka taneczna.

X CZYNSZ ZA BUDYNKI PAŃSTWO­
WE, DZIERŻAWIONE ZW. KOMUNAL­
NYM. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
wydało okólnik do wojewodów w spra­
wie opłaty czynszów za. wydzierżawione 
związkom komunalnym budynki pań­
stwowe.

Na podstawie uchwały Rady ministrów 
czynsz dzierżawny za budynki państwo­
we, względnie znajdujące się pod zarzą­
dem państwowym, wydzierżawione zwa-ąz 
kom komunalinym na szpitale, oraz na ce­
le kułutrallno - oświatowe i społeczno- 
opiekuńcize, może być zniżony nawet do 
wysokości 1 zł. rocznie. W każdym jed­
nak wypadku związki komunallne pono­
sić muszą koszty remontu kapitulnego, 
konserwacyjnego i drobnego dzierżawio­
nych budynków, oraz wszystkie ciężary, 
wypływające z ty tuki własności i użyt­
kowania nieruchomości.

Wydzierżawienie przez skarb państwa 
samorządom budynków i mienia, należą­
cego niegdyś do ziemstw gubern jalnych 
i powiatowych, organizacyj i zgrorna- 
dzień stanowych, komitetów gospodar­
stwa ziemskiego, b. rad dobroczynności 
publicznej i t. d. — bynajmniej nie prze­
sądza o własności tych oibjektów.

X UROCZYSTOŚĆ W ROGOŹNIKU. 
W niedzielę dnia 14 sierpnia 1932 r. od­
będzie się uroczystość poświęcenia domu 
spółdzielczego spółdzielni spożywców 
„Jedność** w Rogoźniku z następującem 
programem: godzina 12 — zbiórka na 
placu. straży pożarnej w Rogoźniku i 
stamtąd wymarsz przed diom spółdziel­
czy, którego to właśnie odbędzie się u- 
roczyste poświęcenie jak również wpi­
sywanie się do księgi pamiątkowej. Go- 
dzina 16 — zabawa na placu straży po­
żarnej w R< goźniiku połączona z wieloma 
niespodziank ami.

X DZIWNE POSTĘPOWANIE. Od pew­
nego czasu radjostacja warszawska ogła­
sza kilka razy dziennie o mającej nastą­
pić w pewnych miejscowościach kontroli 
radioodbiorników przez specjalnie wy­
delegowanych w tym celu kontroler ów. 
Widać -z tego, że nawet nad taką drobnost 
iką nikt się w radiostacji nie zastanowił 
i puszcza się na falach radja ośmieszają­
ce ostrzeżenia, jeżeli bowiem chodzi o 
wykrycie radjopajęczarzy, to właśnie 
tiydlko niespodziewana i nagła kontrola 
może dać dobire wyniki, tymczasem kie­
rownictwo radjostacji, jakby chcąc tego 
uniknąć, ostrzega radjoipajęczarzy przed 
mającą nastąpić kontrolą, dając im moż­
ność ukrycia odbiorników i anten i unik­
nięcia konsekwencyj. Przecież radjosłu- 
chaczy, posiadających pozwolenia, nie 
trzeba ostrzegać, to też postępowania 
władz polskiego radja jest rzeczywiście 
Jtriudne do groź umfięnaą, v

Ostatnia dniówka
POD ZWAŁAMI WĘGLA.

Na kopalni Solvay w Grodźcu, wisiku- 
tek oberwania się zwału węglła, zasypa­
ny został 22-letni Juljjan Jarosz, zamiesz­
kały w Grodźcu. Koledzy wydobyli za­
sypanego, poczem w stanie bardzo cięż­
kim przewieziono go do szpitala, gd’zie 
po kilku godzinach zmarł. -

X POWÓDŹ ŁAZIKÓW. Z nastaniem 
lata włóczą się po miastach Zagłębia licz­
ni „turyści44, odbywający jakoby wy­
cieczki krajoznawcze po Polsce. Cel pięk 
ny, chodzi tylko o to, że kto che© podró­
żować, musi mieć pieniądze, tymczasem 
większość turystów robi konkurencję, 
miejscowym i istotnie potrzebującym 
pomocy żebrakom, utrzymując się w po­
dróży ze zbieranych datków. Tego ro­
dzaju podróże krajoznawcze są zwykłem 
łlazilkowaniem i z tą kategorją żebraków 
należy skończyć. Przedewsizystkiem wła­
dze nie powinny udzielać pozwoleń i po­
parcia turystom, nie posiadającym odpo­
wiedniego kapitału na urządzanie wy­
cieczek i podróży, a pozatem żadna insty 
tucja, organizacja czy osoby prywatne, 
odwiedzane przez tych łazików, nie po­
winny udzielać im wsparć, gdyż dosyć 
mamy własnej biedy, której trzeba po­
magać, a nie tuczyć obieżyświatów.
X W 48 GODZIN PO NARODZENIU. 
Na podlstawie dawnych przepisów nie 
było obowiązku meldowania noworod­
ków.. Dopiero po nadaniu dziecku imie­
nia i po sporządzeniu aktu stanu cywil­
nego zgłaszano metrykę do rządcy domu, 
który wspisywał noworodka do ksiąg llud 
ności stałej lub niestałej. Obecna ustawa 
o meldunkach przewiduje obowiązek 
meldowania noworodków w terminie 48 
godzin po narodzeniu niezależnie od tego 
czy imię było nadane, ozy też nie.
X ROWERZYSTA POD SAMOCHO­
DEM. Na ul. 5 Maja w Sosnowcu samo­
chód ciężarów y najechał na jadącego na 
rowerze Mojżesza Gufmana, zamieszka­
łego przy ul. Piłsudskiego 33 w Sosnow­
cu. Wskutek upadku Guitman dóznal o- 
gółnego potłuczenia i został przewiezio­
ny do szpitala.
X ZAMACH SAMOBÓJCZY. Helena 
Arbter, lat 26, zamieszkała przy uli. Ja­
worowej 21, w Dąbrowie, chcąc pozba­
wić się życia, wypiła większą ilość spi­
rytusu skażonego. Desp©ratkę przewie­
ziono do szpitala, gdzie wkrótce zmarła. 
Przyczyny rozpaczliwego kroku nie u- 
stałono.
X KRADZIEŻE. Z mieszkania Antonie­
go Ferdyna we w&i Wygiełzów, skradzio­
no rower, wartości 150 zł.

Z budki Wł. Juszczyka przy ul. Brzo- 
zowickiej 42 w Będzinie, skradziono cze­
koladę i cukierki, 'wartości 90 zł.

Z warsztatu stolarskiego A. Wadeckie- 
go w Ząlblkowic-ach skradziono rower, 
wartości 200 zł.

Znów ofiara
BIEDASZYBU.

W Łagiszy, na kol. Glinice, cboik byłej 
kopalin i Antoni, bezrobotni trudnią się 
nielegalinem wydobywianiem węgla, co 
nie przedsitawia w tem miejscu du/łych 
trudności, gdyż pokład -węgla dochodzi 
do powierzchni ziemi. Wczoraj wyda­
rzył się tam śmiertelny wypadek. Mia­
nowicie, skutkiem nagłego oberwania się 
ziemi, został w szybiku zasypany 40-letni 
Antoni Drożdż, zamieszkały w Łagiszy. 
Na ratunek pośpieszy lii zaailarmowani ro­
botnicy i po półgodzinnej akcji ratunko­
wej wydobyli zasypanego. Niestety, 
wszelkie wysiłki przywrócenia do życia 
Drożdża spełzły na niczem i już tyllko 
zwłoki przewieziono do domu. Drożdż 
osierocił żonę i dziecko.

Powiesił się
Z POWODU BRAKU ŚRODKÓW 

DO ŻYCIA.
Olbok wsi Kuźnica, gminy Wojkowice- 

Kościelne, zauważono na drzewie przy- 
drożnem wiszącego mężczyznę. O fakcie 
tym zawiadomiono policję, która stwier­
dziła, że powiesz ornym jest 20-letni Flo- 
rjan Ilejczyk, zamieszkały przy ul. 3 Ma 
ja 8 w Dąbrowie., były kelner restaura­
cji Wilczyńskiego. Jak ustalono, Hejczyk 
popełnił samobójstwo z braku środków 

\do życia.
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Niebezpieczeństwo samochodowe w Zagłębiu
Charakterystyczny i nieszczęśliwy wypadek w Sosnowcu.

W Sosnowcu, jaik również w innych 
miastach Zagłębia istnieje daleko wię 
ksze niebezpieczeństwo samochodowe, 
an żeli w wielkich miastach. Zwraca­
liśmy już niejednokrotnie uwagę na 
to, że samochody i motocykle rozwi­
jają nadmierną szybkość na ulicach. 
Ulice lepiej zabrukowane stają . się 
nieraz terenem wyścigów i wariac­
kich jazd. Jeżeli się zważy w dodat­
ku, że ulice n ektóre są wadliwie bu­
dowane, niedające kierowcy dalekie­
go pola widzenia, że ludność, z powo­
du małego ruchu samochodowego nie 
ma zbyt wyostrzonej czujności, jak 
to ma miejsce, dajmy na to, przy 
przechodzeń u jezdni w Warszawie, 
lub nawet w Katowicach, to łatwo się 
zorjentować, dlaczego tyle nieszczęśli­
wych wypadków notuje się w Za­
głębiu. Tembardziej jednak wszystko 
to powinno skłonić zarówno motocy-

Kronika Olkuska.
X OSOBISTE. Naczelnik sądu grodtakic- 
go w Olkuszu -p. J. Sandra wrócił z urlo­
pu wypoczynkowego i objął urzędowa­
nie. Z dniem 16 b.m. -rozpocznie urlop p. 
sędzia Awakumow.
X ZE STRAŻY. 10 b.m. odbyto się w Pi­
licy rejonowa odprawa, naczelników i za­
stępców naczelników straży pożarnych 
rejonu piiickiego. W zjeździe wzięli u- 
dział przedstawiciele straży z Pilicy, Gie- 
biŁa, Kleszczowej, Dzwonowic, Sławnio- 
wa, Szyc Kidowtskich, Siadlczy, Sierbo- 
wic i Solcy, razem 12 osób. Odprawą kie­
rował st. instruktor, p. Kałkowski. Po o- 
mówieniu różnych spraw bieżących, u- 
statono terminy dlla przeszlkotonia dru­
żyn: 17 bm. w Kleszczowej i Wierzbicy, 
18 b.m. w Solcy i Siadicay, 19 b.m. w Ki­
dowie i Sierbowicach, 20 bm. w Gieble 
i Pilicy.
X PRACOWNICY PAPIERNI „KLU­
CZE44 PRZED REDUKCJAMI. Wskutek 
abliiiżając&go się terminu wymówienia 
pracy robotnikom papierni „Klhicze", de­
legacja tychże zwróciła się do zarządu 
papierni o informację, c®y fabryka zosta­
nie zamkniętą, czy też będzie datej w 
ruchu. Ze stirony zarządu zapewniono, że 
fabryka będzie czynną nadal, przyezem 
w razie braku zamówień na papier, fa­
bryka przesizłaiby częściowo do produko­
wania celulozy na sprzedaż innym falbiry 
kom. Co do obniżki pitae oświadczono ro- 
botniikom, że projekt taki istnieje, lecz 
narazie nie będzie wykonany. Jednak w 
tyim samym dniu, zaraz po takich uspa­
kajających wiadomościach. zarząd pa­
pierni zawiadomił wszystkich urzędni­
ków, majstrów i robotników fabryki o 
obniżce poborów o 15 procent, żądając 
zgody każdego poszozegóUlnego pracowni­
ka na specjalnych deklaracjach. Ponie­
waż nikt deklaracji takiej nie chciał 
podipisać, zarząd fabryki wymówił posa­
dy -wszystkim pracownikom umysłowym. 
Podo-bmemi posunięciami faibrylki wszy­
scy pracownicy są zaskoczeni, gldyż do 
tej pory panowały dobre stosunki po­
między zarządem tej fabryki, a pracow­
nikami.
X DO WIĘZIENIA. W dniu wczoraj­
szym odstawiono z Wolbromia do 'wię­
zienia w Mysłowicach 10 komunistów z 
rozbitej jaczejki wolbromskiej. Resztę 
(z pośród 29), pięciu oddano pod dozór 
policji i tyluż pod dozór rodziców, jako 
małoletnich. Wszyscy oni są żydami.
X JAKI BYŁ W CYWILU, TAKI JEST 
I W WOJSKU. Znany awamturńiik i stale 
notowany w kronikach . policyjnych Ol­
kusza, Jerzy Stempień, zwany popular­
nie „Jerizyikiem“ blisko od roku służy w 
wojstku. Przez ten okres czasu „Jerz.yk“ 
dezerterował cztery razy, a ostatnio za­
brany był przez żamdarmerję wojskową 
wczorajszej nocy, gdy wstąpił na kolację 
do swego ojca, zamieszkałego w Olkuszu. 
X OKRADŁ WSPÓŁTOWARZYSZKĘ 
PRACY. 18-hetn.i służący gajowego Ko­
cjana, w Dębowej Górze, gm. Bolesław, 
Józef Janus, korzystając z nieobecności 
domowników, skradł koleżance swej Zo- 
fji Halaburda kuferek, w którym znaj­
dowało się: 52 zł. gotówką, pierścionek, 
chustki i inne drobiazgi. Kuferek znale­
ziono rozbity w sadzie, a po złodzieju 
an' śladu. Janus jest kaleką, gdyż ma 
ci .'.<i ręisc no, łokieć. 

klistów, jak i szoferów do jeżdżenia 
wolniej i uważniej.

Bardzo charakterystyczny, a nie­
szczęśliwy zakończony wypadek m'al 
miejsce onegdaj w nocy przed resta­
uracją „Savoy“ w Sosnowcu.

Oto, już nad ranem, z przed resta­
uracji czekał motocykl z przyczepką, 
należący do inż. Aleksandra B. (Sosiio- 
wiec, Kilińskiego). W przyczepce znaj 
dowala się tancerka z restauracji 
„Savoy“ Stanisława Herberówna. W 
tym momencie nadjechała taksówka 
nr. 4 kierowana przez Stanisławskiego 
Antoniego. I niewiadomo, czy szofer 
zdezorientowany został przez moto­
cyklistę, który Tuszując z miejsca 
skręcił początkowo na środek jezdni, 
dość, że samochód uderzył w tył przy 
czopki motocyklu. Skutkiem uderze­
nia siedząca w przyczepce p. Herbe^ 
równa wyrzucona została na bruk i 
znalazła się pod samochodem. Moto­
cykl tymczasem pchnięty został na­
przód, przejechał drzewko i wpadl 
na kiosk z gazetami rozbijając cały 
spód.

Rezultat zderzenia był tragiczny. 
Herberównę wydostano z pod samo­
chodu z silnie rozbitą głową z zdartą 
skórą na głowie i z potłuczeniami na ca

Przygody Katolików w Będzinie
Kiepska transakcja x „biżuterjami”.

Zamieszkały w Łagiszy Kazimierz 
Katolik przyjechał na rowerze do 
Będzina. Chcąc załatwić pewien spra­
wunek, rower zostawił pod drzewkiem 
na chodniku, a sam udał się do sklepu. 
Kiedy po pewnej chwili wyszedł ze 
sklepu, roweru już nie było. Rumak 
stalowy, wartości 150 zł. znikł bez 
śladu.

— W inny sposób oszwabiono w 
Będzinie pana Katolika z Psar, który 
przyjechawszy do Będzina, natknął 
się w pobliżu urzędu pocztowego na 
jakiegoś osobnika, który zapropono­
wał Katolikowi kiuipno dewizki i pier­
ścionka, twierdząc, iż są to rzeczy war 
tościowe ze szczerego złota, lecz musi 
je sprzedać, gdyż żona mu umarła i 
niema -pieniędzy na pogrzeb. Katolik 
z miną znawcy obejrzał dokładnie po­
kazane mu przedmioty, poczem zapy­
taj, co to ma kosztować. Nieszczęśliwy 
„wdowiec44, drapiąc się po głowie, od­
parł:

— „Powinienem wziąć 200 zł. ale 
panu sprzedam za 150“’.

Zaczął się gorączkowy targ, prze­
platany zaklęciami i przysięgami, 
wreszcie stanęło na 73 zł. Nieznajomy 
schował pieniądze, a Katolik cenne

GŁOSY PUBLICZNE.

Doręczanie listów 
w Bobrownikach.

Otrzymaliśmy następującej treści 
list na temat doręczania listów w Bo­
brownikach.

O ile ktoś, zamieszkuje np. w Woj­
kowicach Komornych, ma nadesłany 
lilst, zaadresowany, na nieszczęście, 
nie na zakład pracy, w którym jest 
zatrudniony, a na mieszkanie pry­
watne, wtedy z reguły przez całe ty­
godnie oczekuje na doręczenie takiego 
listu. Pod moim adresem dnia 22.7 r.b. 
wysłana była od Z. U. P. U. w Kró­
lewskiej Hucie karta pocztowa, wzy­
wająca mnie do badania lekarskiego 
na dzień 26.7 r.b. Kartę tę doręczono 
mi przez gminnego posłańca dnia 8.8 
r.b.! Na zapytanie, dla czego tak póź­
no. doręczono list, posłaniec odpowie­
dział, że zwykle czeka się dopóki nie 
wzbierze się większa ilość listów na 
wieś, bo inaczej nie opłaca się! Dnia
28.7 r.b. Z.U.P.U. wysłał powtórną 
kartę z wezwaniem do badania na 
dzień 3.8 r.b., lecz karty tej dotych­
czas nie otrzymałem. Tylko dzięki 
przypadkowi, mianowicie, że jeden z 
pracowników kop. „Jowisz11 był rów­
nież wezwany do badania w Z.U.P.U. 
na dzień 5.8 i tam poświadczył, że ja 
dotychczas nie dostałem ani jednej

■ karty ZJJ.P.UT stało się, że osobiście 

tem ciele. Ta sama taksówka zawio­
zła ją do szip tala. na Pekinie. Stan 
ofiary wypadku jest ciężki, ale nie 
beznadziejny. Inż. B. wyszedł z opre­
sji bez szwanku natomiast motocykl 
ucierpiał dość mocno.

Wypadek ten, być może niewiele 
się różni od innych, które niemal co­
dziennie się zdarzają. Charaktery- 
styczncm jest to, że w tym momencie 
nie było żadnego ruchu na ulicy, 
znajdował 6ię tylko motocykl i sa­
mochód, a pomimo to nastąpiła ka­
tastrofa. Czyż nie jest słusznem to 
garadoksałne być może zdanie, że w 

osnowcu na pustych ulicach istnieje 
większe niebezpieczeństwo, aniżeli na 
ulicach o szalonym ruchu kołowym 
w Warszawie, czy nawet... Paryżu.

Wydaje się nam rzeczą konieczną, 
aby władze otoczyły baczniejszą ob­
serwacją ruch samochodowy na uli­
cach miast Zagłębia. W Katowicach 
od czasu do czasu przeprowadzana 
jest kontrola, która daje dobre wyu - 
ki. Przeprowadzanie takich kontro! 
przydałoby się ogromnie i u nas. Na 
dowód słuszności tego poglądu, moż- 
na-by przytoczyć jeszcze te wypadki 
samochodowe, które podajemy na 
innem miejscu, w kronice.

przedmioty i wielce zadowolony z ko 
rzystnej tranzakcji, udał się do mia­
sta.

Aliści po drodze przyszło nru na 
myśl, ze dobrze będzie sprawdzić 
wartość ,Joiżuterji“ i w tym celu wstą 
pił do pierwszego napotkanego sklepu 
jubilerskiego.

Starozakonny właściciel sklepu, o- 
bejrzaw®zy pokazane mu precjoza, 
zapytał:

— „Pan to chce kupić, czy sprze­
dać? Bo jeżeli kupić, to na jarmarku 
zapłaci pan za to może złotego, może 
półtora, a jeżeli chciałby pan sprze­
dać, to nikt tego nie kupi, bo co komu 
po blaszkach1'.

Katolik zbladł i nic nie mówiąc, 
wyszedł ze sklepu jedynie po to, aby 
za chwilę znaleźć się u innego jubile­
ra, gdzie mu powiedziano mniej wię­
cej, to samo.

Wtedy dopiero Katolik zrozumiał, 
że go oszukano i nie widząc innego 
wyjścia, udał się ze skargą do policji.

Przypuszczać należy, iż naiwny Ka 
toliik otrzymał dobrą nauczkę i wię­
cej nie będzie nabywał na ulicy, nb. 
od ludzi nieznanych żadnej biżuterji.

przez niego była mi doręczona trzecia 
karta z wezwaniem na dzień 9.8 r.b. 
W przeciwnym bowiem razie Z.U.P.U. 
wobec niestawienia się mego na dwu­
krotne wezwanie, którego to nie oirzy 
małem na czasie, bezsprzecznie wy­
kreśliłoby mnie z listy ubiegających 
się o zasiłek na leczenie. Kto w takim 
wypadku byłby odpowiedzialny za 
wyrażoną mi szkodę?

Ze wszystkich stron słychać skargi 
na podobne bezmiernie spóźnione do­
ręczanie listów, szczególnie miesz­
kańców Wojkowic Komornych, a je­
dnak żadnej poprawy niema i na­
dziei na poprawę również!

B. Sułkowski.

Sprawa rzeczywiście b. ciekawa, a 
na zachodzie prawdopodobnie nie spo­
tykana. Tego rodzaju sprawy, mogą 
istotnie w oczach gościa zagraniczne­
go rekomendować nasz kraj, jako... 
azjatycki.

Zainteresować się tem powinna prze 
dewszystkiem dyrekcja poczt. Cóż 
tutaj bowiem jest winien mieszkaniec 
danej gminy, czyi miejscowości, że 
tam gdzie mieszka niema urzędu pocz 
towego? Listy jednak powinny być 
doręczane punktualnie.

ZE SPORTU.
WARTA — ZAGŁĘBIE.

W nadchodzącą niedzielę na siadjonie 
miejskim w Dąbrowie Zagłębie z Wartą 
zmierzą się w rozgrywce o mistrzostwo 
okr. k i eleck iego.

POLICYJNY WYJEŻDŻA DO 
CZĘSTOCHOWY.

Drużyna policyjnego KS. Będzin wy. 
jeżdżą do Częstochowy, gdzie rozegra 
dziś mecz koleżeńsk i z Victorią, a w dniu 
następnym z Brygadą. Policyjny wyjeż­
dża w składzie zmienionym, przyczem 
drużyna po reorganizacji ^ostała znacz­
nie wtamocn ion a.

WYCIECZKA DO WISŁY.
■Sekcja kolarska STC. Unja poda je do 

wiadomości swych członków, że wyciecz­
ka do Wisły odbędzie się w dniu 15 bm. 
o godiz. 5 pop o t Zbiórka o godz. 5 na 
boisku. Wyjawi nastąpi o godz. 4 popoł.

Kronika Zawiercia.
X KOMPAN JE DO CZĘSTOCHOWY. Z 
Nicgowon.ic uidajc się pieszo do Często­
chowy kompan ja, która dziś o godz. 4 
popoł. wyrusza już w drogę. Kompanję 
z Ciągowic i Ła-z odeszły już wczoraj o 
godz. 10 rano. Oprócz tych kompanj;i z 
wymień iouiych m i c j»co w o śc i, pojed zie 
■kompan ja koleją w pierwsze święto. Z 
Zawiercia 'komjpanja pojedzie do Często­
chowy. Wiele Osób boleje, że nie będzie 
mogło wziąć udztałn w uroczystościach, 
gidyż brakło biletów zniżkowych, a na 
całe ich nieś tac.
X PIELGRZYMKA DO PIEKAR. Dnia 
14 b.m. wyjeżdża na dwudniowe uroczy­
stości wycieczka rowerzystek i rowerzy­
stów do Piekar na Śląsk. Zgłosiło udział 
w wycieczce 55 osób. O ile zamierzałby 
ktoś wziąć udział w wycieczce, to może 
przyłączyć się na trasie. Zbiórka w Kuź­
nicy i odjazd 6.45 rano, dalej trasa bie- 
ginie przez Zawiercie, skąd wyjazd nastą­
pi o 7, w Porębie 7.30, Siewierzu 8 i Nie­
zdarze 9.10. Kierownikiem wycieczki jest 
Suipcrniak, z Kuźnicy Ma słoński ej.
X O UBEZPIECZENIACH BEZROBOT­
NYCH. Według rozporządzenia Mini­
sterstwa opieki społecznej, robotnicy pra 
cująiCy na robotach publicznych i korzy­
stający z funduszu dlla bezrobotnych nie 
mogą biyć ubezpieczani na wypadek bez­
robocia i nie będą mieli prawa do uzy­
skania zasiłków, po zwolnieniu ich z 
pracy. DotyCizy to również robotników, 
którzy wyjechiaili na roboty przy budo* 
wie kolei Kraków — Miechów.
X MANIFESTACJA BEZROBOTNYCH 
W KRO MOLO WIE. Przed gminą w Kro- 
molowie zebrali się bezrobotni, w liczbie 
■około 170 osób, zredukowani pracownicy 
w fabryce Kulczyńskiego, którzy doma­
gali się wypłacenia im zasiłków. Wedłuig 
ustawy z 10 lipca potrzeba mieć 26 tygod­
ni pracy, aby można otrzymać zasiłek z 
funduszu bezrobocia. Przy likwidacji za­
targu w fabryce Kulczyńskiego robotni­
cy tej fabryki byli wypłacani według 
starej ustawy, t.j. gdy robotnik 20 tygod­
ni przepracował. To zarządzenie odnosi­
ło się do Zawiercia, a o powiecie nic nie 
było wspominane. Dlatego zapomogi o- 
trziymało Zawiercie, a w Kromo!owi-e, po­
nieważ zastosowano nową ustawę bezro­
botni nie otrzymali nic. Z tego powodu 
bawiła w Warszawie delegacja bezrobot­
nych w Kromołowie, której przyrzeczo- 
no, że otrzymają zasiłki, już kilka ty­
godni upływa, a decyzji Ministerstwa 
niema, podlezą s, gdy ludzie chodzą co­
dziennie pod gminę, głodni i pozbawieni 
■nadziei otrzymania zasiłków. Bezrobotni 
ci nie są gospodarzami., tylko robotnika­
mi talk i cm i, jak mieszkający w Zawier­
ciu. O ile mieszkają poza Zawierciem, 
to dlatego, że nie mogli otrzymać miesz­
kań na miejscu. Za mieszkanie i światło 
muszą płacić w Kromotowie, podczas, gdy 
mieszkający bezrobotni w domach fabry­
ki Kulczyńskiego, według przyrzeczenia 
dyrekcji fabryki nie potrzebują płacić. 
Ministerstwo łub władze miejscowe po­
winny zainteresować się tą sprawą i nie 
dopuścić do takiego zróżniczkowania.
X USIŁOWANIE POPEŁNIENIA SA­
MOBÓJSTWA. Matolepsza Władysława, 
ziam. przy ul. Szerokiej 24 w Zawierciu, 
w celu samobójczym wypiła większą i- 
lość esencji octowej. Po udzieleniu pier­
wszej pomocy pirizez djr. Trznadla, zosta­
ła odwieziona do szpitala Kasty chorych 
w Zawierciu. Powodem targnięcia sie na 
życie było brak środków' ćto źypi&.
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Z całej Polski.
CIĘŻKI ZAWÓD EGZEKUTORA.

Na tle ściągania przymus owego premij 
doszło we wsi Stare Bystre pod Nowiyim 
Sączem clo wielkiego zajścia. Oito gdy e- 
gzetkuftor w asystencji pos-t er unikowego u- 
siłował zabrać wóz u jednego z zaległych 
płatników, zdbrał się tłum budzi, który 
przybrał tak groźną postawę, że musiano 
zajęcia zaniechać. Gay nazajutrz pod o- 
chroną 7 posterunkowych udano się po­
nownie po wóz, otoczył policję tbuim, zło­
żony z około 200 osób, który obrzucił po­
licję kamieniami, przyczem jeden z po­
sterunkowych został ugodzony kamie­
niem. Wówczas polioja we własnej obro­
nie zrobiła użytek z broni palnej, odda­
jąc szereg strzałów, które atoli nikogo 
nie zraniły. Dopiero aresztowanie przy­
wódców zajścia zdołało przywrócić po­
rządek.

UMYSŁOWO CHORA 
MORDERCZYNIĄ

W tych dniach znalezione zostały przez 
chłopaka- Firaneczka Sairgulę w lesie bi- 
jasawiskim ks. Pszczyńskiego zwłoki męż­
czyzny, lat 58, którym okaizał się bezro­
botny Aleksy Skiba z Ściernią, powiat 
Pszczyna. Zwłoki były zupełnie obnażo­
ne i przykryte płaszczem damskim. Na 
głowie i na calem ciele trupa znajdują 
się ślady, pochodzące od uderzeń tempem 
na-rzędiziem, co wskazuje na dokonanie 
mordu. O dokonanie morderstwa podej­
rzana jest żona Skilby, Mar ja, która pra­
wdopodobnie jest umysłowo chora. Ski­
bową przytrzymano. Przyznała się ona 
częściowo do winy.

W NURTACH WISŁY.
W ożywionym punkcie Wisły w War­

szawie wydarzyła się katastrofa, której 
ofiarą padł znany. działacz społeczny, 
gospodarz Związku nauczycieli szkół po­
wszechnych, Sławomir Gruszecki, który 
odjechał o godz. 7 wiećz. w towarzyst­
wie inż. Tadeusza Hausmana szybkobież­
nym ślizgowcem z wybrzeża Kościuszko­
wskiego. W pewnej chwili w ślizgowiec 
uderzyła fala, idąca od jednej z przeje­
żdżających motorówek talk silnie, że wy­
wrócił się. Nieuimiejący pływać Gruszec­
ki porwany został wirem na dno.

POŚCIG ZA BANDYTĄ.
We wisi Gassendorfeir w pow. diroho- 

byckim zdarzył się tragiczny wypadek 
•w czasie pościgu za niebezpiecznym ban­
dytą, poszukiwanym oddawna Edwardem 
Hawrylówem, pochodzącym ze Lwowa. 
Onegdaj wójt tej wsi, Ludwik Józiak, 
dowiediziawsizy się o pobycie zbrodniarza 
w okolicznym leisie, udał się konno w po­
ścig w towarzystwie posterunkowego, A 
leik&andira Krajewskiego. W pewnej chwi 
li spłoszył się koń, na którym jechał 
wójt i kopnął jadącego obok Krajewskie­
go tak silnie, że wyrzucony został z siodła 
i upadając na ziemię, uderzył głową o 

drzewo, skutkiem czego doznał pęknięcia 
czaszki. W stanie beznadziejnym prze­
wieziono nieszczęśliwego do szpitala Pow 
azechinego w Drohobyczu. Skorzystał z 
tego oczywiście bandyta, któremu zno­
wu udało się zbiec.

SPRAWA ŁOKIETKA
Pierwszym., który zaczął stosować teror 

w Warszawie jest osławiony Józef Ło­
kietek, na którego motywach wzorowała 
się później banda „Tasiemki44. Obecnie 
na październik sąd wyznaczył spirawę 
przeciwko Łokietkowi i 7 jego towarzy­
szom. Przedmiotem tej sprawy jest krwa­
wy teror, stosowany przez Łokietka i je­
go towarzyszy względem tragairzy, nie- 
naleiżących do jego związku. W lipcu 
1950 r. Łokietek przeprowadzał „inspe- 
kicję44 po wi&zystlkicli hallach i targowis­
kach i gdy natrafił na tragarza nienale- 
żącego do jego związku,, żądał od niego 
1.200 zł. okupu za prawo pracy. Wię­
kszość tragarzy w obawie przed krwa­
wym terorem sumę tę wnosiła, zas*tawia- 
jąjć ćzięsto rzeczy w lombardzie dlla uzy­
skania tych sum. Kilku tragarzy stawiało 
jednak opór i jednemu z nich Szflaimie 
Szilaimkowiczowi wybito oko .i połamano 
ręce. Innego Ghaimia Lemoniadę często­
kroć terorem zmuszano do zaprzestania

pracy do czasu złożenia okupu. Wreszcie 
pewnego dnia w halach targowicy na 
Franciszkańskiej doszło na tle tero.ru do 
wielkiej awantury i strzelaniny. Awan­
turę tę zJiiikwidów-al dopiero przybyły na 
miejsce większy oddział policji. Do od­
powiedzialności pociągnięto poza Łokiet­
kiem wszystkich członków zarządu tego

związku, a mianowicie: Bliiksilbe.ra, Tra- 
czewskiego, Andora, Hitrowa i trzech 
braci Gross mano w. W dniu wczorajszym 
wszyscy oskarżeni przebywający na wol­
ności, otrzymali akty oskarżenia. Jedno­
cześnie prokurator wydał nakaz areszto­
wania oskarżonego Andera, którego osa­
dzono w więzieniu.

POCHÓD KU-KLUX-KLANU.
Związek amerykański Ku-Klux-Klan, liczący dawniej 9 milj. członków, obecnie się roz­

pada, a jego przywódca Ciarkę, dostał pomieszania zmysłów.

ŻYCIE GOSPODARCZE.
CO NIE PODLEGA EGZEKUCJI?

Ogłoszone zostało rozporządzenie 
Rady ministrów, ustalające przepisy 
o postępowaniu egżekucyjuiem przez 
wlad>ze skarbowe. Rozporządzenie to 
zawiera między nnemi wyszczegól­
nienie mienia, które jest z pod egze­
kucji wyłączone.

Mianowice od egzekucji zwolnone 
są:

Sprzęty domowe, pościel, bielizna i 
ubranie codzienne, niezbędne dla zo­
bowiązanego i członków rodziny; 
przedmioty używane z powodu ułom- 
noci przez zobowiązanego i jego ro­
dzinę;

zapasy żywnościT opalu, niezbędne 
dla zobowiązanego jego rodziny i je­
go służby na okres jednego miesiąca:

przedmioty i siurowce, niezbędne do 
osobistego zarobkowania obowiązane­
go, pracującego ręcznie;

przedmioty, niezbędne do' pełnienia 
służby luib wynagrodzenia za czas do 
najbliższego terminu zobowiązanego, 
pracującego umysłowo;

u zobowiązanego, który pobiera pe­
riodyczne wynagrodzenie z tytułu sto­

sunku służbowego prawno-publiczne­
go lub z tytułu umowy o pracę — 
pieniądze w kwocie odpowiadającej 
części wynagrodzenia za czas najbliż­
szego term nu wypłaty;

u zobowiązanego, który nie otrzy­
muje stałego wynagrodzenia za pracę 
— pieniądze niezbędne dla niego i je­
go rodziny na utrzymań e przez jeden 
tydzień;

przedmioty dane zobowiązanemu 
celem poratowania jego i jego rodziny 
w razie klęski z powodu nadzwyczaj­
nych wypadków, choroby lub śmierci, 
oraz zasiłki i wsparć'a udzielone w 
takich przypadkach, o ile przedmioty 
te lub fundusze dla tych celów są mu 
jeszcze potrzebne;

przedmioty służące zobowiązanemu 
i jego rodzinie do wykonywania prak 
tyk religijnych lub niezbędne do 
nauki;

ordery honorowe, obrączki ślubne, 
listy papiery familijne lub inne pa­
piery osobiste zobowiązanego oraz je­
go ksęgi rachunkowe.

Nastroje Łodzi przed sezonem.

POKWITOWANIE OFIAR
złożonych bezpośrednio w Administracji 

„Kurjera Zachodniego".
NA T-WO ŚW. WINCENTEGO A PAULO: 

Rodzina Mrpkowskich z okazji imienin 
ś. p. ukochanej córki i siostry Marji Mro- 
‘kowstkiei- 25 — (dwadzieścia pięć).

Nadzieje poikłaRane przez przemysł włó­
kienniczy, że w okresie li|Qca nastąpi więk­
sze ożywienie — ziściły się tylko częścio­
wo. Upalne pogody w okresie pierwszych 
■dni lipca przyniosły bowiem dość poważne 
ożywienie w handiliu włókienmezym., ale 
tylko w branży bawełnianej. Towary sezo­
nowe wybitnie letnie zyrł^sz^a n,a suknie 
■damskie cieszyły się bardzo znaczinym po­
pytem i w związku z tom zauważyć się dal 
brak niektórych gatinnków towarów. W wie­
lu wyipadkacli płacono odrazili za towar 
iprzy zamówieniach, byle go tylko dostać. 
Analogicznie i na rynku towarów jedwab­
nych sytuacja zwłaszcza w okresie pierw­
szej ,połowy lipca rozwijała się pod zmaikiem 
Rość zinacznych obrotów,, na co w pierw- 
iszyrn rzędzie wpłynęły upały. W handlu 
wełnianym, natomiast panował prawie zu­
pełny zastój, niektóre tyllko nieliczne ga­
tunki cieszyły się niewielkim popytem. O- 
czywista na sytuację produkcyjną przemy­
słu sprzedaże lipcowe w handilu nie wywar­
ły żadnego wpływu i nie przyczyniły się do 
poważniejszego zmniejszenia składów towa­
rowych. Świadczy o tem sytuacja rynku 
przędzy zarówno bawełnianej, jak i czesan­
kowej. Zapasy przędzy bawełnianej w ciągu 
całego miesiąca wahały się w granicach 
około 1.200.000 kg., wykazując jpod koniec 
miesiąca spadek o przeszło 50.000 kg.

Jak już zaznaczyliśmy, rozmiary obrotów 
w handlu wlókienniczyim nie odbiły się 
bynajmniej na całokształcie sytuacji prze­
mysłu włókienniczego. Przemysł znajduje 
się w okresie przygotowań do sezonu zimo­
wego. Deficytowy bilans finansowy sezonu 
letniego nasitirąja przemysł naogół pesymi­
stycznie i nakazuje mu daleko idącą ostroż­
ność przy produkcji towarów na sezon zi­
mowy. Nowe kolekcje' zostały już dawno 
Kozesłane na prowincję, ale napływ _ zamó­
wień we wszystkich branżach jest niewiel­

ki i rozmiary konsiumcji towarów włókien­
niczych ząpowaidają się nieszczególnie. O- 
strożność przemysłu wyraża . się nietylko 
niższym poziomem uruchomienia i ogólnie 
mniejiszemi rozmiarami produkcji aniżeli w 
r. ub., ale również i znacznie mniejszą ilo­
ścią nowych deseni i wzorów. Zjawisko to 
wystąpiło jako charakterystyczna cecha już 
w okresie tog rocznego sezonu letniego i 
rynek łódzki, na którym w okresach sezo­
nowych znajduje się zazwyczaj znaczna 
ilość gatunków, w tym roku przedstawią! 
się bardzo ubogo. Drugicm taki eon zjawis­
kiem.. które jaskrawo zaznaczyło się w o- 
kresie sezonu letniego, a które niewątpliwie 
rozwinie się w miesiącach jesienno-zimo­
wych jest ograniczenie produkcji gatunków 
droższych i wydatne rozszerzenie wytwór­
czości tańszych towarów, poślednich gatun­
ków.

Nie można jeszcze z całą pewnością po­
wiedzieć, jak kształtować się będą ceny to­
warów włókienniczych w sezonie jesienno- 
zimowym. Wchodzą tu bowiem w grę, o- 
prócz momentów czysto lokalnych również 
i czynniki ogólniejsze w postaci wahań cen 
surowców włókienniczych na rynkach świa­
towych. Uwzględniając obecny poziom cen 
tych surowców i aktualną sytuacją produk­
cyjną włókiennictwa polskiego, można prze­
widywać, że ceny towarów zimowych kształ 
tować się będą na poziomie o 10 proc, niż­
szym aniżeli w zeszłorocznym- sezonie zi­
mowym.

Całokształt sytuacji przemysłu włókien­
niczego u progu - ozonu zimowego nie na­
stręcza bynajmniej powodów do optymizmu 
Sytuacja finansowa przedsiębiorstw jest nie­
zwykle ciężka i wątpić należy, czy nawet 
stosunkowo pomyślny rozwój tranizakcyj 
sprzedażnych zdoła wyrównać olbrzymie 
straty, poniesione ostatnio przez przemysł i 
handel.

Kronika gospodarcza
WZROST WKŁADÓW OSZCZĘDNOŚCIO­

WYCH W P. K. O. W ciągu liipca P. K. O. 
wykazuje dalszy znaczny wzrost wkładów 
oszczędnościowych i liczby oszczędzających 
w tej instytucji. Wkłady oszczędnościowe 
wzrosły w ciągu lipca r. b. o dalszych 
8.926.298 zł. i osiągnęły na dzień 51. 7, su­
mę złotych 565.020.098 łącznie zaś z wkła­
dami pochodizącemi w waloryzacji dawnych 
wkładów markowych — ogólną sumę zł. 
594.858-676. Jednocześnie ze wzrostem wkła­
dów w P.K.O. lipiec wykazuje dalszy przy­
rost liczby oszczędza jących. W miesiącu 
sprawozdawczym wydala P.K.O. — 21.07? 
nowych książeczek oszczędnościowych.

STRATA NA ABSTYNENCJI. Minister­
stwo .praw wewnętrznych wystoowało do 
wszytikich wojewodów, okólnik, który przy- 
)ominą, iż o-d udziału w opłacie monopo- 
owej o-d spirytusu, wyłączone są gminy, 

które uchwaliły w obrębie swych granic 
całkowity zakaz sprzedaży napojów alko­
holowych, zawierających więcej, niż 4,5 
proc, alkoholu. Wojewodowie podać mają 
ministensitwu wykaz tych gmin miejskich 
i wiejskich, które wprowadziły u siebie za­
kaz sprzedaży napojów alkoholowych. Gmi­
ny te, począwszy od rozdziału, jaki doko­
nany zostanie za wrzesień 1952 r., nie będą 
otrzymywać udziałów w dodatkach do po­
datków państwowych od spożycia, względ­
nie produkcji spirytusu i wódek, rozdziela­
nych przez min. spraw wewnętrznych.

PRZED SKONTYNGENTOWANIEM PRZY 
WOZU BEKONÓW DO ANGLJI? Według 
informacji Wielkopolskiej Izby Rolniczej, 
■ma nastąpić w najbliższych miesiącach skon 
ty agent owa nie przywozu bekonów na ry­
nek angielski. Podstawę do ustalenia kon­
tyngentu ma stanowić przeciętna z lat 1950 
do 1952 minus 15 do 20 proc. Pozatem roz­
ważany jest projekt wysuwany przez an­
gielskie sfery rolnicze, nałożenia cła przy­
wozowego na bekony w wysokości 5 shl od 
q. Ściągane w ten sposób cło utworzyć ma 
fundusz specjalny, z którego 75 proc, prze­
znaczone będzie na cele popierania hodow­
li angileskiej. — Wiadomości powyższe 
przyjęte będą nie wątpi lwie z dużem zanie­
pokojeniem ze strony naszych sfer rolni­
czych. Gdyby propozycja kontyngentowa­
nia na podstawie przeciętnej z 1950 — 1932 
zostały ostatecznie przyjęte, to eksport nasz 
do Anglji wynosiłby około 800.000 sztuk 
trzody chlewnej w formie bekonów, czyli 
o mnięjwięcej 55 proc, mniej niż w r. b. 
Koniecznem się więc wyda je. aby w r. b. 
nasz eksport bękofiowy nasilić, bowiem cy­
fra wywo®u tegorocznego wpłynąć będzie 
mogła na wysokość ewentualnie nam przy­
znanego kontyngentu.

HAUSSA W ŁODZI: W dniu 9 bm. zano­
towano na światowych giełdach olbrzymią 
zwyżkę cen bawełny. Ceny zwyżkowały w 
ciągu 5 dni w Nowym Jorku o 105 punk­
tów. Pod wpływem tej haussy nastąpiła na­
tychmiast na rynku łódzkim zwyżka cen 
przędzy i towarów bawełnianych, trykota­
żowych i pończoszniczych. Zakupy surowej 
bawełny oraz przędzy uskuteczniane były 
po cenach wyższych o 2—5 centów na kg. 
Jednocześnie dał się zauważyć diuży zjazd 
kupców prowincjonalnych, którzy nabywa­
ją towar w większych ilościach.

POROZUMIENIE CELNE BELGJI, HO- 
LANDJI I LUKSEMBURGA. Rządy belgij­
ski, holenderski i luksemburski opubliko­
wały obecnie tekst prozou.mienia celnego, 
zawartego w dniu 20 czerwca w Duchy. 
Układ składa się z 10 artykułów. W art. 1 
zobowiązują się te państwa nie podejmo-. 
wać żadnych podwyżek ceł, ani wprowa­
dzać nowych ceł. Znoszenie ceł obowiązu­
jących obecnie odbywać się ma w ten spo­
sób, że wszystkie cła zóstają zredukowane 
obecnie o 10 proc., a w okresie następnych
4 lat o dalsze 10 proc. Pozostałe punkty u- 
kładu mają charakter formalny .i przewidu­
ją m. in. utworzenie specjalnej komisji 
rzeczoznawców dla badania ewentualnych 
różnic w poglądach na poszczególne cła. 
Umowa obejmuje również tereny kolon,jaltne 
tych państw. Układ zawarty został na okres
5 lat, poczem automatycznie przedłużany 
może być na dalszy rok.

BUDOWA FABRYKI BAWEŁNIANEJ W 
Z.SS.R. W najbliższym czasie podjęta zo­
stanie przez rząd sowiecki budowa wielkiej 
fabryki wyrobów bawełnianych. Fabryka ta 
iina być wybudowana w jednem z miast 
Kaukazu w miejscowości, w której zbiory 
bawełny najzupełniej wystarczą bez dodat­
kowych transportów surowca na zaopatrze­
nie przędzalni. M. in. wysunięto projekt 
budowy tej fabryki w miejscowości Person 
w Turkiestanie, gdzie^znajdują się pola ba­
wełniane ogólnej powierzchni 147.000 ha. W 
.związku z tym projektem stworzone zosta­
ły _ 4 wielkie przedsiębiorstwa, trudniące się 
zbieraniem surowej bawełny przy pomocy 
nowoczesnych maszyn, sprowadzonych z A- 
m-eryki. Budowa fabryki ma być podjęta w 
okresie najbliższych tygodni.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Dnia 12 sierpnia.

Dewizy: Belgja 125.80. lloilandij-a 559.30, 
Londyn 31.05, Nowy Jork 8.921, Paryż 34.97, 
Praga 26.39, Szwajcar ja 175.90.

Obroty mniej, niż średnie. Banknoty do­
larowe w obrotach pozagiełdowych '8.91 i 
jedna czwarta. Rubel złoty 4-70 i jedna 
czwarta. Gram czystego złota 5.9244. W obro­
tach międzybankowych dewiza ma Barlin 
2il2.30. Marki niemieckie (banknoty) w obro 
tach prywatnych 210.40 — 210.50.

Papiery procentowe: 7 proc. poż. stabili­
zacyjna 50.58 — 52.00 — 50.25 — 53.50 dro­
bne i odcinki (w proc.); 4 proc, państw poż. 
premjowa dolarowa 49.40 — 49.45: 5 oroc 
konwersyjna 56.50 — 37.00.

Akcje: Bank Polski 71.75
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Od roznosiciela gazet do milionera 
Oryginalny klub w Ameryce.

Ostatnio odbył się w Detroit zjazd 
klubu byłych chłopców r-oznosi-ćeli 
gazet. Kluib liczy pięćdziesięciu dwu 
członków i odznacza się tem, że każ­
dy jego członek posiada eona jam’ej 
iniljon dolarów majątku.

J est od dawna rzeczą pewną i siwi er 
dzoną, że wielu z obecnych niiljone- 
rów amerykańskich zaczęło swą ka- 
rjerę jako roznoeiciele gazet. Honoro­
wym prezydentem klubu był Tomasz 
Edson, sławny wynalazca, który, co 
powszechnie jest znanem, był również 
1‘oznosicielem gazet. W eleganckim 
lokalu klubowym ■ zebrali się bankie­
rzy, przemysłowcy i właściciele wspa­
niałych włości, i zasiadłszy do luksu­
sowej uczty, wspominali dawne cza­
sy, 'gawędząc wesoło. Zaś dnia na­
stępnego, jak corocznie, odbyło s’ę 
oryginalne i jedyne w swoim rodza­
ju widowisko. Wszyscy pięćdziesięciu 
dwóch jak jeden mąż ubrali się w 
bluzy chłopięce i czapki z daszkiem 
i poszli w szeregach przed gmach je­
dnej z najpoczytniejszych gazet ame­
rykańskich skąd zabrała całe masy 
świeżych gazet do kolportażu i roz­
biegli się po ulicach, sapiąc naturalnie 
i dysząc, j wykrzykiwała sensacyjne 
tytuły najświeższych artykułów. 
Przechodnie patrzeli z uśmiechem na 
podtatuśiałych gazeciarzy, swych 
lub łysych, bawili się ich zabawnem 
minami i kupowali ochoczo gazety od 
tak niezwykłych kolporterów. Nie­
którzy z przechodniów wręczali im 
nawet napiwki dla żartów. Zebrane 
przez milionerów w tak oryginalny 
sposób pieniądze z dołączeniem tysią­
ca dolarów od każdego członka klu­
bu, przekazywano następnie na cel 
dobroczynny.

Historja niejednego z tych miljone- 
rów opowiada dziwy i nacechowana 
jest specjalnym humorem. Jakob 
Lowensteen naprzykład otrzymał 
miano „króla kiszonych ogórków", 
ponieważ przyjechawszy do Amery­
ki z swej morawskiej ojczyzny prze­
szczepił tam umiejętność kiszenia ogór 
ków, skutkiem czego stał się dziesię­
ciokrotnym miljonerem. Z początkiem 
1890 roku przyjechał z rodzicami do 
Ameryki. Ojciec jego jako krawiec 
zarabiał bardzo mało, dlatego czter­
nastoletni Jack musiał pomagać ojcu 
w dorabianiu pieniędzy na utrzyma­
nie domu. Początkowo był pucybu- 
tem, ale kiedy się okazało, że to za­
wód niezbyt donośny, przerzucił s:ę 
na roznosiciela gazet. Radził sobie jak 
mógł, aż nagle pewnego deszczowego 
poranku spotkało go wielkie nieszczę­
ście, które jednak szybko zamieniło 
się w szczęście. Szedł mianowicie z 
paczką, gazet, ale że skutkiem desz­
czu było ślisko, więc przewrócił się 
nieszczęśnik i wszystkie gazety wpa- 
dły w błoto. Chłopak był zrozpaczo­
ny, bo zmarnował mu się towar, za 

który musiał zapłacić. Usiadł więc na 
kamieniu i zaczął żałośnie płakać. Pe­
wien przechodzień isłanął przy nim, 
popatrzył na niego i rzeki:: — Nie 
wstydzisz się płakać? Mężczyzna nie 
płacze nigdy! •— Jack opowiedział 
mu swoje nieszczęście, na co niezna­
jomy wyjął z kieszeni baknot studo- 
I arowy i wręczył go chłopcu. Owym 
hojnym przechodniiem byl młody 
Vanderbilt, ten sam, który przy za­
tonięciu „Titanicu" zginął bohaterską 
śmiercią. Przy pomocy stu dolarów 
zaczął Jack swój pierwszy interes, z 
którego niebawem powstała fabryka, 
a później mil jony.

Jeszcze ciekawszym był sposób, w 
jaki finansista James Sumington zro­
bił karjerę. Przed pół wiekiem był 
biednym opuszczonym sierotą, zara­
biającym na życie jako roznosicie! 
gazet w Nowym Jorku. Jego specjal­
nością było roznoszenie gazet po do­
mach i urzędach. Codziennie musiał 
się wspinać wiele k lometrów, to też

Mord jako narzędzie polityki.
Ciekawa statystyka od r. 1800.

Osłabnie lialta powojenne przyniosły ze
sobą nadzwyczajmy rozkwit mordiu, jako 
narzędzia podliłylki. Zdziczenie obyczajów 
d'o którego przyczynił się walnie panują­
cy kryzys, nędza i bezrobocie, znafliazło' 
swój wyraz w niesłychanym wzroście li­
czby mordów i ■zamachów, popełnianych 
na podłożu walki połiltyczinej. Kdasyoz- 
nyim terenem tego typu zbrodni stały się 
obecnie Niemcy, gdzie od dwóch zgórą 
lat, a zwliafizcza teraz, terror i mord po­
lityczny stały się zjawiskiem codziennem 
przekształcając kraj, gdzie panował daw­
niej ład! i porządek, w jaskinię morder­
ców i bandytów.

Niemcy hitlerowskie, Niemcy dyktatu­
ry junkierskiej upodobniły się do jakiejś 
Miacedonji na wielką skałę, gjdzie nikt 
nie jest pewien życia ani na ullicy, ani u 
siebie w domu, gdzie karabin maszyno­
wy, granat ręczny, bomba wyparły z u- 
życia przestarzały rewolwer i nóż jako 
narzędzie mordu. Z postępem techniki 
idąc, wywindowali się teroiryści i zama­
chowcy niemieccy na wyższy stopień 
zbrodlniczości, o którym nie marzono na­
wet na Bałkanach ani w podziemnym 
świacie bandytów amerykańskich.

W jakim stopniu narastała po wojnie 
faila mordów politycznych i zamachów1.) 
świadczy książka znanego publicysty nie 
niieckieigo. Alfonsa Nobla, p. t. „Mard in 
der Pohtik", (Mord w polityce). Autor 
zesta;wił tabelę najgłówniejszych zama­
chów i mordów politycznych, poczynając 
od r. 1800. W tej kronice znajduje się w 
międzyczasie 1800 — 1913 r. (115 łat) 53 
zamachy i 45 mordów natury polityc-znej. 
Od roku 1914 do r. 1951, t. j. w okresie 

kiedy nadszedł wieczór czuł się śmier 
teinie znużonym. Pewnego dnia zrob i 
świetny interes w jednym z banków, 
bo sprzedał wszystkie gazety. Rozra­
dowany wypad! z biura i zamiast scho 
dizić przykładnie po schodach, dosiadł 
poręczy i zjeżdżał po niej na dół. Ke 
dy był w najlepszym rozpędzie, spo­
strzegł, że jakiś pan wchodzi po scho 
dach na górę. Niestety nie zdążył się 
zatrzymać i udeżył owego pana nogą 
w piersi tak mocno, że pan zachwiał 
się. Rozgniewany, wymierzył mu po­
liczek, ale następnie śmiał się z wy­
darzenia i wypytywał go, gdzie miesz 
ka i z czego żyje. Następnego dnia 
był James chłopcem do posyłek w 
owym banku. Ów pan był bowdeim 
Jay Gould, najbogatszy człowiek w 
Ameryce. Skromna posada Jamesa 
zamieniła się z czasem w wspaniałe 
stanowisko, przynoszące mil jony. Czy 
li, że James Sumington zawdzięczał 
swą szczęśliwą przyszłość nieszczę­
snemu policzkowi.

tyllko 18-tu lat, popełniono 45 morder­
stwa i 28 zamachów natury politycznej. 
Wzrost jak widzimy, olbrzymi, choć a- 
ufor -wziął pod uwagę tylko zamachy po­
pełniane na wybitnych osobistościach ze 
świata politycznego. Tymczasem w sa­
mych tyllko Niemczech w cągu r. 1951 na­
liczono zgórą 500 mordów politycznych, 
nie mówiąc już o zamachach. W roku zaś 
bieżącym niema tygodnia, któryby nie 
zaznaczył się w życiu Niemiec liczbą 10 
zabitych conajmniej i odpowiedlnio wię­
kszą liczbą rannych.

Przechodząc do podziału na kraje, A. 
Nobel w okresie 1914 — 1951 wylicza na­
stępujące cyfry zamachów i mordów po­
litycznych: Egipt — i, Argentyna — 1, 
Brazylja — 1, Buligairja —■ 6, Niemcy — 
13, Anglllja — 1, Francja — 3, Grecja — 
2, Japon ja — 5, Ind je — 1, Włochy — 6, 
Liitiwa — 1, Meksyk — 5, Auistr ja — 4, 
Rosja — 11, Hiszpan ja — 2, Turcja — 1, 
Partuigalja — 2, Węgry — 1, Jiuigosłaiwja 
— 1, Ir land1 ja.

Nawet w tem zestawieniu, gdzie chodzi 
tylko o zabójstwa i zamachy na wybitne 
osobistości, Niemcy zajmują pierwsze 
miejsce. Świadczy to naocznie o wielkiej 
rozpiętości i zaciekłości walk poilityicz- 
nych„ jakie toczą się na całej przestrzeni 
kraju, gdzie niegdyś panował wszech­
władnie duch zrównoważonego, miesz­
czańskiego fiiliisłersłwa. Koło historji obna' 
ca się z coraz większym rozpędem.

WAGA.
— Salcze, nie kupuj dziś nic u Kohna!
— Czemu ja nie mam kupować u Kohna?
— Bo ja jemu pożyczyłem na jeden dzień 

naszą wagę.

ŚMIERĆ RLYBMT1NA.
Lubiany przez publiczność kinową i nie­
zwykle zmyślny pies, IRimtintin, „artysta44 
filmowy, jedyny w swoim rodzaju gwiazdor 
już nie żyje. Przeżył lat 14, a już od kilku 
lat nie występował w fiLmie. Jak przystało 
na prawdziwego artystę filmowego, opuścił 

ten padół wycia w Hollywood.

Serce psa
PĘKŁO PO STRACIE PANA.

Za najwierniejszego przyjaciela . 
człowieka uważany był zawsze pies. 
Dowodem tego jest ostatni niezwy­
kły wypadek, który miał miejsce w 
Gniewkowie. Zmarły przed kilku., 
dniami ks. proboszcz Wiliński pozo­
stawił swego wiernego towarzysza -r 
psa rasy owczarskiej. Zaraz po śmier­
ci ks. proboszcza owczarek, który 
bardzo kochia! swego pana, zdradzał 
szalony niepokój. Gdy przywieziono 
zwłoki proboszcza w zaplombowanej 
trumnie na plebanję gniewkowską, 
biedny pies zaczął wyć przeraźliwie 
i nie chciat odejść od zwłok zmarłe­
go-

Domownicy, nie mogąc znieść prze­
raźliwego skowytu, przepędzili wier­
nego owczarka do drugiego pokoju 
w którym go zamknęli. Pies jeszcze 
wy!, drapał drzwi, aż wkońcu nagle 
ucihł. Wszyscy domownicy, zajęci po­
grzebem proboszcza, zapomnieli nara- 
zie o psie. Gdy jednak później otwar­
to drzwi do pokoju, oczom domowni­
ków przedstawił się smutny widok. 
Wierny owczarek nie żył.

Przywołany lekarz weterynarji dr. 
Hermann stwierdził, że pies zdechł 
na udar serca.

Czyż nie jest to wzruszający wy­
padek wierności psa?

Csy wiecie, że •••
— Czechosłowacja liczy S000 ślepych óbój- 

ga płci, w tej zaś liczbie znajduje się 6Ó0 
ślepców — ofiar wojny.

— Były kanclerz Austrji, ks. Seipel, nic 
pozostawił po sobie żadnego majątku, zna­
leziono tylko złoty zegarek i kilka bakno- 
tów na sumę 500 szylingów.

— Sądy państwowe w Priisiech miały w 
r. 1951 procesów cywilnych do osądzenia aż 
3.207.662, co oznacza wzrost o 500 tys. spraw 
sądowych zgórą w porównaniu z r. 1950.

CHARLES B. STEPHEN

Pani doktór i serce.
Powieść.

8 ~W smudze, padiającej z sienu, ujrzała niezwy­
kłe jasnowłose zjawisko.

Wysoka, kształtna. sylwetka rysowała się nia iile 
niedomkniętych dtrzwi, a melodyjny wysoki gtos 
spytał: _ > .

Głos nie ehciał jakoś wyjść ze ściśniętego 
gairdał Julji.

— Czy to tiuta j mieszka pani doktór Zabłocka?
— To ja. Czy pani...? Ale proszę do pokoju.
Otworzyła szeroko drzwi bawialni, sąsiadują 

cej z przedpokojem.
Nieznajoma weszła śmiałym krokiem. Dopiero 

teiraiz mogła Jul-ja w blasku, wpadającym ze dwo­
ru, przez muślinowe firanki u okien, zobaczyć ją 
w całej pełni.

Jedinem spojrzeniem oceniła świeitiniie skrojony 
spordoiwy kostium obramowany futrem, maleńką 
mufeczką, modny berecik, kokieteryjnie włożony 
na złociste loki, pięknie uszminkowaną buzię, 
„zdlziW.ione“ brewkii i stojące rzęsy, oceniła wali­
zeczkę z pięknej cielęcej skóry, zgrabnie obute 
stopki i całe swobodlne zachowanie tej ślicznej 
dziewczyny.

„Więc to jest ona“ przeleciało jej szybko przez 
ffłowę.

Jkochanie" — zabrzmiał jej w uszach wyraz, 

iten wyraz, wypisany drobnem energicznem pis­
mem u góry kartki, a tylekrotn.ie dizńsiaj w nocy 
i w ciągu dnia przetrawiany przez Juilję.

„Teraz rozumiem wszystko" myślała. „Jakże 
mogłam się łudizić, że przyjedzie osoba starsza, albo 
brzydka, jakże miOgłatm przypuszczać, że będgiie 
to jego siostra".

A natychmiast potem pomyślała jalkgdyby 
w głębokiem zawstydzeniu:

„A zresztą, oóż minie to obchodżi? To tyllko 
pacjent, obcy pacjent. Wyzdrowieje i wyjedzie, 
albo... umrze..."

Tymczasem, nieznajoma i jej przyglądała się 
uważnie, zanim powiedziała znowu swym pięknym 
głosem:

(— Mówiono mi już w aptece, że Wiktor żyje 
-i że nie odzyskał przytomności. Czy mogę go zo­
baczyć?

Na usta Julji cisnęło się mnóstwo pytań. Prze­
cież, wreszcie, ta kobieta przywiozła z sobą rozwią­
zanie tyłu dręczących ją od wczoraj zagadek. Ale 
zaniiim powiedziała cośkolwiek, pani powtórzyła 
niecierpliwie:

— Mogę go zobaczyć?
— Ależ tak — odpowiedziała Jul ja, nie zada­

jąc żadnych pytań i myśląc w głębi duszy: „Jesz­
cze. chwiilę, chwilę bądź tylko nieznajomym taje­
mniczym Wiktorem..."

Ranny leżał mieledwie w tej samej pozycji co 
poprzedniego wieczora. Zmieniono mu tyBko banda­
że, na głowie i świeciły one olśniewającą bielą, od­
bijając od smagłej, aż szarej z bladości, twarzy. 
Ręce spoczywały tak samo spokojnie na kołdrze, 

oczy były zamknięte.
Przybyła na- w.idok rannego pnzypadła do łóż­

ka. Uklękła. Piękną złocistą głowę złożyła na kół- 
d- ze. Wargi prizyciisnęła do nii er uchomyich dlońi.

Z warg jeij zerwał się krótki szloch.
Stojąca w progu Julja rozróżniła w tym szłó- 

ohu wyrazy:
— Wiko... Wiko... mój Wiko...
Na krótką chwilę przymknęła powii-eki.
„Mój Wiko".
Była więc kobieta, która miała prawo gó tok 

nazywać. Kobieta, którą on...
. „Ach cóż się ze n»ą dzieje?" — pomyślała 

z niesmakiem.
A po ch wili:
„Czemu ta kobieta odgrywa takie komedje? 

Nie wstydzi się?"
Kobieta się -nie wstydziła. Przeciwnie, powta­

rzała głośno i jalk-gdyby z patosem:
—. Wiko, ty będziesz żył? Prawda? Ty nie 

ode.jdiziesiz ode minie?
Julja podeszła dio miej i dotknęła dłonią jej 

ramienia.
—1 Proszę, niech pani pozwoli ze mną. To cho­

remu może zaszkodzić — powiedziała cicho.
Po chwili obie kobiety siedziały w bawialni'.
Przybyła zdjęła żakiet i beret. Jasne jej lokj 

rozsypały się swobodnie. Była Śliczna.
— Pani pozwoli,, że jej się przedewszystkiiem 

przedstawię i— ^mówiła, pudrując zaczerwieniany 
po płacziu maleńki zgrabny nosek.

OiCilL



& U R J E K Z A1 C H O D N f* sobota f5 eierp-nsa 1932 rolni., Nr. 188.

Dyrekcja Piotrkowskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskiego,
na zasadzie §§ 81 i 82 Ustawy, zawiadamia osoby, prawa których zabezpieczone są na hipotekach niżej
mienionych nieruchomości ■ 
rep. hip. Nr.
Garncarskiej i 
oraz sukcesorów 
mości, 
Sądzie Grodzkim 
być przeglądane----* ...----------------------------------------------------— _ „------- —

Wadjum licytacyjne winno być złożone w gotowiźnie, w listach zastawnych Piotrkowskiego T-wa Kredytowego Miejskiego. 
Gdyby w dniu do licytacji wyznaczonym sprzedaż nie doszła do skutku, z braku licytantów, druga i ------ ------ J-‘
rozpocznie się od zmniejszonej sumy, w terminie oznaczonym przez Dyrekcję T-wa i ogłoszonym dwukrotnie 
powtórnego wręczenia osobnych zawiadomień.

81 i 82 Ustawy, zawiadamia osoby, prawa których zabezpieczone są na hipotekach niżej wy- 
* położonych w Będzinie, mianowicie: polic. Nr. 817, rep. hip. Nr. 710 i poiic. Nr. 655
324, — Simona Schreibera, mającego obrane zamieszkanie prawne w Chrzanowie przy nlicy 
„ęodulle44 Spółkę Akc. Chebrze, mającą obrane zamieszkanie prawne w Chebzie na Górnym Śląsku,

sukcesorów Jozefa Ungra, mającego obrane zamieszkanie prawne w Pilicy, pow. Olkuski, że wyżej wymienione nierucho- 
li, obciążone pożyczkami Towarzystwa, za zalegle raty, będą sprzedane z publicznej licytacji w Wydziale Hipotecznym przy

w Będzinie*. Zbiór objaśnień i warunki licytacyjne zostały dołączone do właściwych ksiąg wieczystych i mogą 
tak w Wydziale Hipotecznym, jak i w biurze Dyrekcji T-wa.
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„WOLBROM” Sp. Akc. |
Skład fabryczny 5173 |

Katowice, 3-go Maja 32. Tel. 121. |
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BROSZURY
o nowym systemie kuracji za pomo­
cą kąpieli jelit wysyła na żądanie 

bezpłatnie 5204

M. JURECKI,
Mysłowice, Rynek, 16, teł. 10-83.

nie jest tak twarde jak pięście.
KUPNO 

i SPRZEDAŻ

Miłość i boks nie idą chętnie w pa­
rze. Powszechnie znane jest powiedze­
nie pewnego amerykańskiego eksper­
ta boksowego:

„Albo jest się mistrzem ciężkiej 
wagi, albo żonatym".

Wychodził on zapewne z założenia, 
że zawodnik żonaty bardziej myśli na 
ringu o żonie i dzieciach, niż o nosie 
przeciwnika. Faktem jest, że tego­
roczny mistrz świata Sharkey jest 
pierwszym żonatym człowiekiem, któ­
ry zdobył ten „wysoki tytuł". Tak 
czy inaczej prawda, jest, że Jack Dem­
psey został pobity przez Tunneya 
dlatego, że zamiast uprawiać trening, 
zabiegał o względy pięknych swych 
partnerek filmowych.

Tak trwało dwa lata; aż pewnego 
dnia Dempsey powiedział sobie: „Do­
syć!" i postanowił poświęcić się ener­
gicznie treningowi. Opuścił węc Hol­
lywood, a jednocześnie opuszczał 
wszelkie przygody miłosne. Ale ostat­
nia towarzyszka Demipseya artystka 
filmowa. Lina Baskett (znamy ją z 
filmu „Bezbożne dziewczę") nie dała 
tak szybko za wygraną.

Dempsey za namową przyjaciół na­
pisał do miss Baskett list pożegnalny 
i wyjechał do obozu treningowego. 
Ale już w parę dni potem, zadźwię­
czał w tym obozie telefon. Przy tele­
fonie była Lina Baskett.

Z całym spokojem oświadczyła 
bokserowi:

„Nie mogę ciebie zapomnieć, Jack, 
nie mogę poślubić nikogo innego bo 
kocham tylko ciebie. Ale ponieważ 
mistrzostwo świata jest dla ciebie 
■ważniejsze niż moja miłość, więc za­
żyłam trucizny. Zacznie działać za 10 
minut. Bądź zdrów, Jack!"

Jack sądzi, że to tylko „kawał" ze 
strony pięknej Liny i ze śmiechem o- 
powiadał o tem swemu partnerowi 
podczas treningu. Ale w trzy godziny 
■później, gazeciarze krzyczeli na uli­
cach Los Angeles:

„Lina Baskett, była narzeczona 
Demipseya umierająca! Lina Baskett 
się otruła!"

Teraz dopiero Dempsey uwierzył. 
Wsiadł w samolot i poleciał do szpita­
la, gdzie leżała narzeczona. Lina Ba&- 
kett po dziś dzień nie odzysikała przy­
tomności. Cały jej organizm uległ 
ciężkiemu zatruciu. Jadk Dempsey 
rozpacza. Serce jego okazało się zna­
cznie mięks-ze, niż pięści. Rozpacza i 
zapewnia przyjaciół, że wstrząsnęła 
nim miłość tej kobiety, że nie dba już 
o trening i że niech tylko Lina wy­
zdrowieje, a wszyscy zobaczą „hap­
py end'. Jack we fraku i miss Bas­
kett w ślubnej sukni...

A manager Dcmpseya smutnie po­
trząsa głową.

ENCYKLOPEDIĘ
Trzaski w półskórko- 
wej oprawie kupi za­
raz okazyjnie księ­
garnią „Polonja“ Sos­
nowiec, Hale „Rozwo­
ju". Tel. 5-56. 5199

ROŻNE

Rzeczy ciekawe.
SPADEK WPŁYWÓW 

PODATKOWYCH W SZWECJI.
Departament finansów w Szwecji oce­

nia wpływy z podatków za rok bieżący 
ną sumę 138.8 miljonów koron wobec o- 
śiągnięitych 166.87 milj. koron w r. 1931, 
co oznacza spadek o sumę 28 milj. koron, 
azyli o 17 proc. Kryzys daje się mocno 
odczuwać nawet w tak zamożnym kraju, 
jak Szwecja.

KRYZYS OJCEM MAiNJI 
SAMOBÓJCZEJ.

Bandytyzm i kradzieże wzrosły ogrom­
nie w Angffiji pod wpływem kryzysu. Gdy 
w r. 1915 licziba włamań i kradzieży w 
Londynie wynosiła 5.000, to wi. 1924 cy­
fra ta wzrosła do 5.900 a obecnie doszła 
do 9.000. To- też niedarmo prasa londyń­
ska twierdzi, że Londyn staje się druigiem 
Chicago w Europie. A należy przyltem 
uwzględnić fakt, iż liczba kradzieży i 
przestępstw w Londynie nie jest najwyż 
szą, gdyż prowincje północne wykazują 
znacznie większy odsetek przestępczości. 
Depresja ekonomiczna i coraz cięższe wa­
runki bytu w Anglji powodują -wizrost 
stały liczby samobójstw: w r. 1925 popeł­
niono w Londynie 570 samobójstw, w r. 
1981 — 750, dwa raizy tyflle. Natomiast 
zmniejszyło się pijaństwo, co jest wyni­
kiem podrożenia spirytuailjów.

BIELIZNĘ MĘSKĄ 
■ wyikonauą soliidnie z 
najllęps^ych miaterju­
tów w dużym wybo­
rze poleca: S. Dusza 
i S-ikas Sosnowiec, — 
Modrzejiowisika 50. 

________________ 5205
KSIĄŻKI 

•szikoline i powieścio­
we używane, ale tyl­
ko od rodziców lub 
starszych uabywa 
księgarnia „Polio n ja11 

Sosnowiec, Hale — 
.,Rozwoju‘\ 5200
KARTĘ NA BRON 

wydaną pr^zez Staro­
stwo Będzińskie zgu­
bi! Dr. Adam Osiń­
ski 5185

.40 Rozporządzenia Prezydenta Rjzpiliitej 
z dnia 25 grudnia 1927 r. o zapobieganiu upadłości, Nadzor­
ca Sądowy nad firmą „BRACIA RUCINSCY44 w Będzinie, 
ulllica Kołłątaja 24, w porozumieniu z Sędzią Komisarzem, 
podaje do wiadomości, że sprawdzanie wierzytelności odby­
wać się będizie w dniach. 22 i 25 sierpnia 1952 r. w lokalu 
firmy „Bracia Rucińscy44 w Będzinie, ul. Kołłątaja 24, od 
godz. 10-ej do 15-ej.

Lista sprawdzonych wierzycieli wyłożona zostanie w Są­
dzie Okręgowym w Sosnowcu, Wydział Handlowy od dnia 
24 sierpnia 1952 roku.

Od tego dnia w terminie 7-rnio dniowym mogą wierzy- 
postianowienie Nadzorcy Sądowego co do 
odmowy wciągnięcia wierzytelności na li- 
Komisarza. e

NADZORCA SĄDOWY

(—) Henryk Liebek.

ciele zaskarżyć 
■wciąginięcia liuł> 
stę cło Sędziego

KOMUNIKAT
Niniejszym podajemy do wiadomości P. T. Abonentów Telefonów, 

źe wyłączną reprezentację naczepo patentowanego dezynfekcyjnego 
środka „Datol” na województwa: Kieleckie, Krakowskie, Łódzkie i Ślą­
skie posiadają p. p. Władysław Michałowski i Józef Sitek, wła­
ściciele firmy „Przedsiębiorstwo Dezynfekcji Apsratów Telefonioznych 
środkiem „Datol".

Wymieniona firma ma wyłączne prawo sprzedały środka „Datol* 
na wyżej wspomnianych terenach, jak również prawo wykonywania de- 
zynfekeji aparatów telefonioznych. Zarazem nadmieniamy, źe wobec 
stwierdzonych faktów nadążyć pracz niesumienną konkurencję, za sku­
teczność środka „Datol" ręczymy i przyjmujemy pełną odpowiedzialność 
tylko w tym wypadku, o ile odkażanie aparatów telefonicznych jest wy­
konywane przez firmę: „Przedsiębiorstwo Desynfekeji Aparatów 
Telefonicznych środkiem „Datol“. 5191

Towarzystwo Przemysłu Chemicznego 
Stef. Ossowieckl, Wład. Stefanowski — Ini. chem. i Ska 

w Warszawie, Sp. z ogr. odp,
Jeneralna reprezentacja środka „Datol" Ini. Zenon Milewski

6 8 sierpnia zgubiono portfel z nasitęipu-
jącemi dokumentami, ■wydanemi na imię 
AleksanÓTa NuSsberga: 1) zezwolenie na 
posiadanie broni i kartę łowiecką, wydane 
przez Starostwo. w Będzinie, 2) prawo na 
prowadzenie pojazdów mechanicznych Nr. 
157 i książka rejestracyjna samochodu 
Gwarectwa „Hr. Renard11 KL 71525, wydane 
przez Okręgową Dyr. Robót Publ. w Kiel­
cach, książkę wojskową i kartę mobiiliza- 
cyjmą. wydaną przez P. K. U. Sosnowiec.

Znalazcę upraszam o zwirot za wynagro­
dzeniem. Powyższe dokumenty jednocześnie 
unieważnia się.
5196 Walcownia „Hr. Renard"1 Nussberg.

KINO I
„ZAGŁĘBIE”!^ 
124» DAWNIEJ I P1ESN WIE
Ki.a-T.atr .UDZIAŁOWY" | JADWIGA i

NIESPODZIANKA.
Pan Gielakowiski zaproszony jest na ko­

lację do pp. radcostwa. Zastał jednak w 
domu tylko panią radozyuię, bo męża za- 
trzylmano dłużej na jakiemś posiedzeniu.

Rozmawia z parnią domu bardzo żywo, 
kiedy dzwonek oznajmia, że przyszedł pan

■MtnmnaBSDasaEBSBaaMMBM

radca.
— Zrobimy mężowi niespodziankę propo­

nuje pani radczyni. — Niech- się pan scho­
wa za kotarą!

Pan jadca wchodzi do pokoju.
— Wiesz — powiada żona — pan Cieląt- 

kowski telefonował że nie może przyjść na 
kolację.

— Dzięki Bogu — odetchnął radca. — 
Przynajmniej raz ten idjota zrobił coś roz­
sądnego!

„SELFMADE MAN“.
Reporter: — Więc pan zaczął od zupeł­

nie Skromnych początków ?
Wieliki człowiek: — Talk jest. Opowiada* 

la mi matka, że kiedy się urodziłem,, wa­
żyłem zaledwie cztery funty!

W SZKOLE.
Nauczyciel. — Po czem poznaje sie wiek 

gęsi?
— Po zębach, panie (ijsorze.
— Jakto, przecież gęś nie ma zębów!1
— Ale my je mamy, panie psorze.

I OD CZWARTKU 11 SIERPNIA SENSACYJNE WIELKIE WZNOWIENIE!
NOWE OPRACOWANIE! --------------- -  NAJPOPULARNIEJSZY FILM POLSKI! ___________ _ NOWA KOPJA!

TRĘDOWATA” NAD PROGRAMi

SŁYNNEJ POWIEŚCI HELENY MNISZKÓWNY W ROLI TYTUŁOWEJ1
OA SMOSARSKA, ORAZ ZNAKOMICI ARTYŚCI SCEN POLSKICH JOZEF WĘGRZYN IB. MIERZEJEWSKI

FLIP
I FLAP

DŹWIĘKOWE KINO | 
„PAŁACE” I 

lass W SOSNOWCU. J 
■Her Wari»v>ka 3.

Od czwartku 11-go do 14-go sierpnia włącznie podwójny program! 2 potężne filmy II |

ilili [IHSIIEJ millJI zemsta śzalSćaI
r roli głównej BRYGIDA HEŁM. Cud techniki! Najpotężniejszy film który entuzjazmuje i porywa! g
“■■■■"“■■■■““■■■■■■•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■i HNSO ^1——' R

Wiersz milimetrowy jednotamowy; na 1-ej stronie tekiem hO gr w kninu-p
w w Osteoenin drobne <h> 20 wyrazów 10--30 za 20 “ te^em

bGUHln U||iUoLull. 70-
«‘**‘‘>**^^ .... ....... . ........ nieodpowiada? Wszelkie pretea^Za^e
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